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II.

Z  tracheotom ją zw iązan a  jest ściśle  sprawa  
kształtu  i kalibru rurek tracheotom ijnych . P ozo­
staw anie  ich w tchaw icy , szczegó ln ie j  w  ciągu d łu ż­
szego  czasu , m a swoje strony ujem ne, z pow odu  
których usiłow ano  n aw et  zupełn ie  bez  nich się ob­
chodzić ,  jak to czyn ion o  do końca  w ieku  szesn a ­
stego. W  tym cza s ie  dopiero S a n c t o r i u s  zasto ­
sow ał rurkę prostą, do której n ieco  później F a b r i- 
c i u s  a b  A q u a p e n d e n t e  dodał dw a skrzydła  
b o czn e ,  aby za p ob iec  jej w p ad n ięc iu  do tchaw icy .  
U c z e ń  F a b r i c i u s a  C a s s e r i u s  zm ienił kształt  
rurki na półokrągły , ale o tern u lep szen iu  wkrótce  
zap o m n ia n o  i w rócono do rurek prostych.

T a k  sam o zap o m n ia n o  o w a żn em  u d osk on a le ­
niu, zrobionem  w po łow ie  18 w ieku  przez M a r ­
t i n a ,  m ianow ic ie ,  o rurce wewnętrznej; pow rócono  
do niej dopiero po stu latach ( T r o u s s e a u ) .  
W  połow ie  u b ieg łego  w ieku R o g e t w prow adził  
ruchom e p o łą czen ie  rurki z p ły tką  w tym celu, aby  
uchronić śc ian y  tch a w icy  od zbyt s ilnego ucisku  
ze strony dolnego  końca  rurki.

O d  lat k ilk u d zies ięc iu  najpopularniejsza jest  
półokrągła  rurka L u  e r a  z ruchom ą płytką. Krzy­
w izn a  tej rurki jest rozmaita w ięk sza  i mniejsza,  
a p rzyp ad ek  tylko spraw ia, że rurka jest tak d o ­
brana, iż n ie  w yw iera  ucisku na przednią  lub tylną  
śc ian ę  tchaw icy . Rurka m oże w y p u k ło śc ią  swoją  
uciskać ty lną  śc ian ę  tch aw icy ,  a k oń cem  bądź  
przednią  śc ianę, jeżeli łuk rurki jest m niejszy, bądź  
tylną, —  g d y  jest w ięk szy . N astęp stw em  ucisku

k l i n i c z n e .
lub drażnienia ściany tchaw icy  ze strony rurki jest 
p rzed ew szystk iem  krwawienie .

U  d w u c h  c h o ry c h  p o  w y łu sz c z e n iu  k r ta n i  z n a la z łe m  m ie j­
sc e  k rw a w ią c e  n a  ty ln e j ś c ia n ie  tc h a w ic y , tam , g d z ie  w y p u k ło ść  
ru rk i d o  n ie j p rz y le g a ła . J e d e n  z n ich , fe lc z e r , sa m  z a s tą p i ł  so ­
b ie  ru rk ę  m e ta lo w ą  m a ły m  k a w a łk ie m  d re n u  g u m o w e g o  i p o z ­
b y ł s ię  k rw a w ie ń .

W  razie d łuższego  trwania ucisku doch od z i  
do odleżyn, ow rzodzeń, cza sem  bardzo groźnych,  
i do obfitych, nieraz n aw et śm ierte lnych  krw oto­
ków  (arrosio art. anonymae).

W  innych  razach na m iejscu stykania  się  
d o ln ego  końca rurki ze śc ian ą  tch a w icy  pow stają  
ziarniniaki, które bądź po usunięciu  rurki, bądź  
n aw et jeszcze  p o d cza s  jej leżen ia  w tch a w icy  w y ­
wołują  objaw y zw ężen ia .

A ż e b y  zapob iec  tym powikłaniom , usiłow ano  
obejść się  zupełn ie  bez rurki. W  tym celu M a r -  
s h a l  H a l l  i D i f f e n b a c h  w ycina li  w ięk sze  ka- 

i w ałki chrząstek tchaw icy . A le  B a r d e l e b e n  
I s łuszn ie  zarzucił tem u postępow aniu , że rozwijające  

się na brzegu rany granulacje zatykają otwór  
w tchaw icy , i że prócz tego w y c ięc ie  takich ka­
w ałk ów  z przedniej śc iany  tch aw icy  m oże sp o w o ­
dow ać późn iejsze  jej zw ężen ie  *). Z  tego pow odu  
R o b e r t s w ycina ł m ałe  kaw ałk i przeciętych  chrzą­
stek  tchaw icy  i z e szy w a ł  jej brzegi z brzegam i rany 
skórnej, M a r t i n  zaś nic nie w ycina ł,  tylko przy­
szy w a ł  brzegi rany tchaw icy  do skóry drutem  
srebrnym i łączy ł  ten drut z obrączką kauczukow ą,  
okalającą szyję  i rozciągającą brzegi rany. A le  
nakładanie  tych szw ów , zw łaszcza  w razie doko­
nania tracheotomji niskiej, gdzie  tchaw ica  leży  
głęboko, jest n iezm iernie trudne, a prócz tego  
otwór nie jest dostateczn ie  szeroki, kon ieczne  w ięc  
jest je szcze  s tosow anie  przyrządów  do odciągan ia  
brzegów rany. Jeżeli zaś m am y już takie przy­

* )  O b a w a  ta  o k a z a ła  się  p ło n n ą : T  h o s t (D ie  V e re n g e -  
ru n g e n  d e r  o b e re n  L u ftw e g e  1911) z a s a d n ic z o  w y c in a  o k rą g ły  
o tw ó r  w  tc h a w ic y  b e z  ż a d n e j  sz k o d y  d la  c h o re g o .
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rządy stosow ać, to zb y teczn e  jest przyszyw anie  
tch aw icy  do skóry. Przyrządy te, t. zw. retraktory, 
p o leco n e  przez L i n h a r d t a ,  G e r s u n y e g o  i in­
nych, w yw ierając  znaczny ucisk na chrząstki tch a­
w icy , w yw ołują  ich m artwicę.

W ym ien ion e  wyżej okoliczności zm usiły  znowu  
do przyw rócenia  rurkom ich s łusznych  praw, us i­
łow an o  tylko, zam iast n iep od atn ych  rurek m eta lo ­
w ych , s tosow ać giętkie, zrobione ze spirali, gum y  
lub m iękkich materjałów e la styczn ych . Rurki takie  
m ają jednak tę z łą  stronę, że un iem ożliw iają  zasto­
sow anie  rurki w ew nętrznej, w skutek  czego  w y p a d a  
często  w yjm ow ać z rany rurkę ce lem  jej o c z y sz ­
czenia , co drażni ranę i n iepokoi chorego. W rur­
kach, zrobionych ze spirali, prócz tego p o m ięd zy  
szparami gromadzi się śluz i ropa, czem u w praw ­
dzie  m ożnaby zap ob iec  przez obciągn ięc ie  ich dre­
nem  gum ow ym , ale w  takim  razie trzebaby z n a c z ­
nie zm niejszyć  kaliber rurki, co znow u utrudnia­
ło b y  oddychan ie .

Rurki m eta low e krótkie, a w ięc  nie s ięgające  
głęboko  do tchaw icy , nie nadają się z tego po­
wodu, że przy ruchu g łow y  i szyi ła tw o  w ysuw ają  
się z otworu tchaw icznego .

A ż e b y  zatem  uchronić tchaw icę  od urazu ze  
strony półokrągłych  rurek m eta low ych , p ozostaw ało  
tylko jedno: zm ien ić  ich kształt  na taki, któryby  
zapob iega ł stykaniu się  ich ze ścianami tchaw icy .  
T em u  w arunkowi o d p ow ied z ieć  tylko m oże rurka, 
której część ,  w ystająca  nazew nątrz, znajdow ałaby  
się w  stosunku do częśc i,  tkwiącej w  tchawicy, pod  
kątem  mniej w ięcej 90°. Pom ysł takiej rurki (rys. 3) 
p odał D  u r h a m, a za nim P a r k e r .  Rurki te 
przew ażn ie  używ an e  są w  Anglji. A b y  m óc  tu

zastosow ać  rurkę w ew nętrzną, D u r h a m  d a ł jej 
zak oń czen ie ,  sk ładające  się z kilku ruchom ych  
członków . C zęść  zew nętrzna  rurki jest ok o ło  3-ch  
razy w ięk sza  od w ew nętrznej (t. j. tkwiącej w  tch a­
wicy). W p ro w a d zen ie  rurki zewnętrznej o d b y w a  
się  przy p om ocy  m andryna. P a r k e r ,  zam iast  
rurki w ew nętrznej, dał rynienkę, na sam ym  końcu  
tylko zam kniętą .  T aka  rurka w ew nętrzna  chybia  
celu, gdyż w yd z ie l in a  tch a w icy  gromadzi się  tu 
w rurce zewnętrznej. Z  tego pow odu zm ieniłem  
rynienkę P a r k e r a  na rurkę spiralną. G d y  jednak  
rurka taka ok aza ła  się niepraktyczna, gdyż  spirala  
rozciąga się przy czyszczen iu  rurki, da łem  d w ie  ze  
sobą spojone spirale, które d oskonale  odpow iadają  
celow i. M ożna też zam iast spirali użyć  kaw ałk a  
drenu gum ow ego, którego kon iec  w ystający  prze­
k łuw a się agrafką, aby  zapob iec  w p ad n ięc iu  drenu  
do tchawicy.

P od ob n ą  do D u r h a m o w s k i e j  rurkę (rys. 4) 
podał chirurg w ied eń sk i  S a 1 z e r. O b ie  te rurki 
m ają je sz c z e  tę zaletę , że za p om ocą  p rzesu­

w an ia  ruchomej p łytki m ożna  rurkę ustaw ić  tak, 
aby nie styka ła  się  n igdzie  ze  śc ianam i tch a­
w icy .

Inny chirug w ied eń sk i  G e r s u n y  za leca  
rurkę (rys. 5), której cżęść ,  tkw iąca  w tchaw icy,  
ma rów nież przebieg  prostolinijny. D la  um ożliw ie-

R y s . 5.

nia w p row ad zen ia  rurki w ew nętrznej górna część  
obu rurek jest lejkow ato rozszerzona, co w p ły w a  nie­
korzystnie  na stosunek  rozszerzonej częśc i  górnej do  
zw ężonej dolnej.

Z e  w szystk ich  zatem  rurek tracheotom ijnych  
jed yn ie  rurka D u r h a m a lub S a 1 z e r a od p ow iad a  
w arunkom , jakie rurkom staw iać  można: jest  pro­
stokątna i dzięki ruchomej p ły tce  m oże b y ć  usta ­
w iona tak, że  nie d o ty k a  ani przedniej, ani tylnej 
śc ia n y  tchaw icy .

A b y  jed n ak  temu ostatniem u w arunkow i  
w zupełnośc i  u czyn ić  zadość , w ym iary  rurki tra- 
cheotomijnej p ow in n y  być śc iś le  określone i za ­
s tosow an e  do w ym iarów  tch aw icy . T y m c z a se m  
rurki, p o ch o d zą ce  z rozm aitych fabryk i krajów, 
mają najróżnorodniejszą num erację. Rurka Nr. 1 
fabryki R e i n e r a  w  W ied n iu  jest o w ie le  grubsza  
od rurki Nr. 3 jednej z fabryk n iem ieckich; rur­
ka Nr. 4 jednej fabryki n iem ieckiej  jest grubsza  
od rurki Nr. 4 innej fabryki n iem ieckiej . N arzeka  
też na ten brak jednostajnej skali rurek tracheo­
tom ijnych B a u r o w i c z21), przypom inając, że  w e ­
d ług  skali w iedeńsk iej  rurka Nr. 4 ma 10 mm. 
w średnicy, w ed łu g  berlińskiej zaś ta sam a rurka 
m a tylko 7 mm. Skala  w ied eń sk a  m a 6 num erów,

21) Z u r  B e 8 tim m u n g  d e r  G ró ss e  d e r  T ra c h e a lk a n u le n  
A rc h . f. L a ry n g . T : 26, 1912. www.dlibra.wum.edu.pl
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skala berlińska 10. B a u r o w i c z  s łuszn ie  propo­
nuje, aby numer rurki śc iś le  o d p o w ia d a ł  jej średnicy.

Z a s to so w a n ie  rurki n iew ła śc iw eg o  kalibru, 
t. j. zbyt  grubej, w c a le  nie jest rzeczą  obojętną, 
gd yż  staje się p rzyczyną  zmian w tchaw icy , pro­
w a d z ą c y c h  do jej zw ężen ia . Jeżeli, m ianow icie ,  
w p row ad zam y do tch a w icy  rurkę zbyt grubą w sto­
sunku do zrobionego w niej otworu, to jego  górny  
brzeg zaw ija  się w  kierunku do św iatła  tchaw icy,  
często  zaś jed n o cześn ie  do lny  brzeg rany tchaw icz-  
nej w yw ija  się  nazew nątrz  (rys. 6). Z b y t  gruba 
rurka, rozciągając zanadto  tchaw icę  w  kierunku

P o w s ta w a n ie  z w ę ż e ń  p o  tr a c h e o to m ji  (w e d l. S c h r a i e d e n a ) .

b oczno-bocznym , jed n o cześn ie  w yw ołuje  jej z w ę ­
żen ie  się  w  kierunku przednio-ty lnym , przyczem  
błoniasta  śc ian a  tylna w pukla  się  do św iatła  tcha­
w icy, tworząc t. z. ostrogę (rys. 6) Stąd pow stają  
p ow ikłania , robiące dużo kłopotu  z dekaniulacją.

A b y  uniknąć  tych przykrych ew entualności,  
należy  d ą ży ć  do przystosow an ia  średn icy  rurki 
tracheotomijnej do średnicy tch aw icy  w ten sposób,  
aby p rzechodziła  lekko przez otwór w  tchaw icy  
i aby tkwiła w  niej sw obodnie ,  nie stykając  się  
z jej ścianam i, a z drugiej stony b y ła  d o sy ć  gruba, 
by nie utrudniać odd ych an ia . W  tym celu n a le ­
ża łob y  na l icznym  szeregu zw łok  rozm aitego w ieku  
obu p łci dok on ać  s to sow n ych  pom iarów. Przed kilku  
laty ch c ia łem  zająć się tą sprawą, ale m usia łem  
jej za n iech a ć  z p o w o d u  braku zw łok  d z iec ięcy ch  
w naszym  Z a k ła d z ie  anatomji patologicznej, a prze­
c ież  tracheotom ję najczęściej w ła śn ie  u dziec i w y ­
k o n y w a ć  w yp ad a . M uszę w ięc  tym czasem  z a d o ­
w olić  się tern, co pod  tym w zg lęd em  znalaz łem  
w p iśm iennictw ie .

W e d łu g  K u h n a 22) C o o k  proponuje n a stę ­
pujące w ym iary  rurek:
dla  dz iec i od V2 r. do 2 lat średnica rurki 5 mm.

» 2 1. „ 4 „ .  „ 6 „
r> » „ 4 1. „ 6 „ » „ 7 „

* w 6 1. „ 8  ” „ „  8  ,
„ „ p onad  8 lat „ „ „ 9 „
„ doros łych  ” „ „ 12 „

O p p i k o f e r23) robił o d lew y  krtani i tch aw icy  
na zw łok ach  różnego w ieku  i obu płci i otrzymał  
l iczby  następujące:

U  m ężczy zn  dorosłych  wym iar poprzeczny  
(b o czn o-b oczn y) w yn osi  1,3— 2,5 ctm., przeciętn ie  
1,8 ctm.; wym iar przednio-ty lny  —  1,4 — 2,2 ctm.,  
przec ię tn ie  1,7 ctm.

22) G u n t h e r s  L e h re  v o n  d e n  b lu tig e n  O p e ra t io n e n  
(L ie f. 65. s tr . 153.).

23)  P a ra ff in  —  W a c h s a u s g u s s e  v o n  L a ry n x  u n d  T ra c h e a  
b e i  strum Ó 8er B e v ó lk e ru n g . A sc h . f. L a ry n g . T o m . 26, 1912.

U  kobiet dorosłych wym iar poprzeczny (b o cz­
no-boczny) w ynosi 1,1 —1,8 ctm., przeciętnie  1,5 ctm. 
wymiar przednio-ty lny  —  1,0 —  1,8 ctm., przecięt-  
tnie 1,4 ctm.

U  ch ło p có w  od 1 m. do 10Va lat wym iar p o ­
przeczny w ynosi 0,6 — 1 ctm., w ym iar przednio-  
tylny 0,4 — 1 ctm.

U d z iew czy n ek  od 2 m. do 12 lat wym iary  
tch aw icy  są  mniej w ięcej takie sam e, jak u c h ło p ­
ców tego sa m eg o  wieku.

Podane w ym iary  d otyczą  środka tchaw icy ,  
w którem to miejscu w ed łu g  w ięk szośc i  anatom ów  
tchaw ica m a być najszersza, zaś ku górze i ku do­
łowi od tego punktu kaliber jej ma się zm niejszać.  
Inni anatom ow ie  utrzymują, przeciw nie, że tcha­
w ica  w miarę zbliżania się  do bifurkacji rozsze­
rza się, zaś S e e 21), S o b o t t a 25) i P  r z e w  o s k i 26) 
są zdania, że kalib er zdrowej tch aw icy  na całej 
jej d ługości jest jednakow y. B a u r o w i c z  sądzi, 
że w tracheotomji górnej należy za sto so w a ć  
rurkę grubszą, niż w  trachetomji dolnej. R zecz  
prosta, że przy doborze rurek należy się kierować  
płcią  i rozwojem fizycznym  danego  osobnika. T c h a ­
w ica  kobiet  naogół, jak w idzie liśm y, jest n ieco  
w ęższa , niż tchaw ica  m ężczyzn , a tch aw ica  o so b ­
ników tej samej płci i w ieku, ale różnych pod w z g lę ­
dem  b u d ow y  m oże przedstaw iać znaczne  wahania  
pod w zg lęd em  kalibru.

R easum ując p o w y ższe  w spraw ie kształtu i k a ­
libru rurek tracheotom ijnych, sądzę, że należy:

1) dążyć  do w prow adzen ia  w  u życ ie  rurek 
typu D  u r h a m a, t. j. takich, których część ,  w y ­
stająca nazewnątrz (poziom a), w stosunku do c z ę ­
ści, tkwiącej w  tch aw icy  (p ionow a), zna jd ow ałab y  
się pod kątem  mniej w ięce i  90°;

2) aby rurka tkwiła  w św ietle  tch aw icy  s w o ­
bodnie, nie d otykając  n igdzie  jej ścian; są w p raw ­
dzie  zw o len n icy  poglądu, że rurka tracheotom ijna  
pow inna w y p e łn ia ć  tchaw icę  szczeln ie ,  ale pogląd  
ten jest n iesłuszny. Jedynie w  razie obfitego bu­
jania ziarniny w tch aw icy  m ożnaby  na pew ien  
czas taką rurkę w prow adzić  w  nadziei, że wywarty  
na ziarninę ucisk  d oprow adzi do jej zaniku;

3) aby zadość  uczynić  poprzedniem u postu ­
latowi, należy ustalić  śc iś le  num erację rurek tra­
ch eotom ijn ych  stosow nie do w ieku i płci danego  
osob n ik a  z uw zględ n ien iem  każd orazow em  w ahań  
za leżn ych  od jego b udow y fizycznej;

4) aby, co już, zresztą, jest rzeczą p rzesą d zo ­
ną, rurka, sta le  w  tch aw icy  leżąca, nie miała okna, 
brzegi jego  bow iem  drażnią  b łonę  ś lu zow ą  i dają  
pow ód  do bujania ziarniny. Rurka z oknem , a le ­
piej je szcze  rurka-rynienka m oże być zastosow ana  
na czas krótki (24 — 48 godzin) jedynie  w  celu  
skontrolow ania  drożności krtani lub dla p rzyzw ycza­
jenia chorego d z ieck a  do o d d y ch a n ia  drogą natu­
ralną.

24) S u r le c a lib re  re la t if  d e  la t r a c h e e  e t d e s  b ro n c h e s . 
G az . h e b d o m . 1884.

25) H a n d b . d . sp e z . C h ir. d . O h re s  u n d  d e r  o b e r . L uft- 
w e g e  T . 1, 1911.

28) U e b e r  d ie  D iv e r tik e l d e r  T ra c h e a .  A rc h . f. L a ry n g .
T . 8. 1898. www.dlibra.wum.edu.pl
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Z klinik, szpitali i pracowni.

Z  Oddziału Chemicznego Państwowej S zk o ły  H igjeny.

K ilka uw ag co do sposobu ozn aczan ia  cukru  
w e krwi m ikrom etodą H agedorna i Jensena.

P o d a ły

A n ie la  JĘ D R Z E JO W S K A  i Z o fja  K O Ł O D Z IE JS K A  (W a rsz a w a )

W  ostatnich  kilku latach O d d z ia ł  C h em iczn y  
P aństw ow ej Szko ły  H igjeny  do ozn aczan ia  cukru 
w e krwi lub w innych  sokach  ustroju u ży w a ł m e­
tody M a c l e a n a 1), która jest m odyfikacją  m etody  
F o l i n a - W u 2). M etoda ta daw ała  doskonałe  w y ­
niki, jest jednak dla ce lów  klin icznych  niedogodna,  
gdyż  w ym aga  wirówki lub bibuły do sączenia , nie- 
zawierającej naw et śladów  skrobi, a której u nas, 
niestety , w  handlu  niem a. T o  też, gdy w r. 1922 
ukazała  się now a m ikrom etodą H a g e d o r n a  
J e n s e n a 3) — m etoda  n iezm iernie  prosta i szybka,  
a w ięc  id ea ln a  dla ce lów  klin icznych, w prow adzi­
liśm y ją również do badań laboratoryjnych — nie­
stety, jednak okaza ła  się bardzo kapryśna. Były  
okresy, gdy  rezultaty o trzym yw ane b y ły  dobre, 
potem nagle z temi sam ym i odczynn ikam i otrzy­
m yw aliśm y  zbyt w ysok ie  l iczby. Był przeto jakiś  
czynnik , który w p ły w a ł  na przebieg reakcji i w  re­
zultacie  d a w a ł  b łęd n e  w yniki i d latego  p ostanow i­
liśm y czynnik  ten w ykryć i usunąć.

M etoda H a g e d o r n a  i J e n s e n a  opiera się  
na tern. że odb ia łczoną  w od z ia n em  cynku krew  
o grzew am y z a lkalicznym  roztworem że laz icyan k u  
potasu, utworzony przez redukcję że lazocyan ek  po­
tasu łą czy  się z s iarczanem  cynku, znajdującym  się  
w nadm iarze  w o d b ia łczon ym  p łyn ie  i jako zw ią ­
zek z łożon y  w y p a d a

2 K 4 F eC y6 +  3 Z n S 0 4 =  K2 Z n 3 (FeCy0)2 +  3 K2 S 0 4

P ozosta ły  w  nadm iarze że laz icyanek  potasu o zn a ­
czam y jodom etrycznie  i z różnicy w y liczam y  
za p om ocą  tablicy  od se tek  g lukozy w danym  
płynie .

2 H 3 FeCye +  2 H J. =  2 H 4 F eC y 6 +  2 J

Z  b ieg iem  czasu  m e Lodę H a g e d o r n a  
i J e n s e n a  trochę zm ienił  P a t t e r s o n ,  lekarz  
szpitala  Charing Cross w Londynie. R óżn ica  p o­
lega  na tern, że H a g e d o r n  przygotowuje roztwór  
że laz icyan k u  potasu  w roztworze bezw odnej sody, 
gdy tym czasem  P a t t e r s o n  przygotowuje n ieza­
leżn ie  dw a roztwory: jeden  żelaz icyanku  potasu  
w w odzie ,  a drugi sody  bezw . w  w od z ie  i dopiero  
b ezpośredn io  przed analizą  m iesza  te dw a płyny,  
co znakom icie  za b e z p ie c z a  roztwór żelazicyanku  
potasu od psucia.

P on iew aż  ta drobna m odyfikacja  nie w p ły n ę ła  
na ustalenie  wyników , przeto nasunęło  się nam  
pytanie , czy  przypadkiem  baw ełna  w ygotow ana,  
u żyw an a  w m etodzie  H a g e d o r n a ,  jako sączek  
do oddzie lan ia  b ia łka  ściętego  w  próbkach krwi, 
nie zawiera substancyj redukujących  i nie jest

źród łem  b łędu  i d latego  zam iast b a w e łn y  u ż y w a ­
ły śm y  czystej w aty  szklanej. O trzym any  jednak  
przesącz  by ł m ętny, zaw ierał p o jed yń cze  nitki 
szk lan e  to też do n a stęp n y ch  d o św ia d c z e ń  u ż y ­
ły śm y  azbestu , który jest bardziej śc is ły  i przytem  
ch em iczn ie  czysty , jest c ia łem  zu p e łn ie  obojętnem .  
W  tym celu m acerow ałyśm y azb est  kupny z k w a ­
sem  so ln ym  s tężon ym  w m isce  porcelanow ej, przy­
krytej szk łem , przez V2 godziny  na łaźni w odnej.  
Po ostygn ięc iu  o d są cza ły śm y  k w as so lny  na sączku  
B u c h n e r a ,  p o zo sta ły  a sbest  p rzem y w a ły śm y  
w o d ą  d esty lo w a n ą  aż do zn ik n ięc ia  reakcji na chlor. 
W y su sz o n y  w suszarce  azbest  jest zu p e łn ie  b ia ły — 
gotów  do użycia . A ż e b y  spraw dzić  c z y s to ść  przy ­
gotow anego asbestu  w y k o n a ły śm y  szereg  prób  
t. zw. ś lep ych , t. j. bez  krwi, z sam ym  tylko asbe-  
stem  i bez asbestu . O trzym ałyśm y  jed n ak ow e  
w yniki, jak w id ać  z tab licy  poniższej.

T  a b 1 c a l .

Ś le p a  p ró b a  z w y k ła Ś le p a  p r ó b a  z 
n ie m  p rz e z

p rz e s ą c z e -
a s b e s t

A

B

2.03 J;7*0® nn. N a ^ S ^

2.0!

2.03 \
2.03 j

' 2.01 \
2.03 /

2 .03  '/.oo 

2 .02 .,

. N a ,S 203

C 2.03 2.01 \  
2.01 f 2.01

S tw ierdziw szy , że  a sbest  nie zaw iera  su b stan ­
cyj redukujących , p rzystąp iły śm y  do o zn a czeń
cukru w e krwi. W y k o n a ły śm y  dużo  takich prób 

; na w ielu  królikach, przytem , ab y  być zu p ełn ie
p ew n em i rezultatów, w y k o n a ły śm y  po 3 ana lizy
dla  k ażd ego  królika.

T a b 1 i c a 11.

%  c u k r u

Nr .
A n a liz a  1-sza

l
i  A n a liz a  I l-g a A n a liz a  111-cia

1 0.080 0.080 0.077

2 0.067 0 0 7 1 0.067

3 0.063 0.063 0.067

4 0 084 i 0.087 0.085

5 0.087 0.084 0.085

6 0.071 i 0.071 0.075

Z  tablicy  tej w idać, że w a h a n ia  są  m ałe  —  
w granicach błędu . N a leża ło  je szcze  porównać  
rezultaty, otrzym ane za pom ocą  zm odyfikow anej  
przez nas m etod y  H a g e d o r n a  z oznaczeniam i  
cukru w e krwi d a w n ą  m etodą  M a c l e a n a .  
W  tym celu przerobiłyśm y znów  d w a  szeregi ozna­
czeń  cukru tej samej krwi.www.dlibra.wum.edu.pl
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T a b l i c a III.

° /o  c u k r u

N r.
M a c 1 e a n M o d y fik a c ja

H a g e d o r n a

1 0.095 0.097

2 0.088 0.090

3 0.088 0.090

4 0.081 0.087

5 0.064 0.065

6 0.076 0.078

7 0.081 0.084

8 0.079 0.084

9 0.081 0 082

10 0.062 0.067

11 0.071 0.073

12 0.076 0.078

N aogół w yn ik i są jed n a k o w e  lub nieco  w y ­
ższe, ale w  granicach  błędu . R ó żn ica  ta polega  
p raw d op od ob n ie  na różnym sp osob ie  usuw ania  
krwi z p ipety , m ianow icie ,  u M a c l e a n a  krew  
w y p u szcza m y  z p ipety , gd y  ty m cza sem  u H a g ę -  
d o r n a  p rzem yw am y p łynem , s łu żącym  do odbiał-  
czan ia  krwi.

W  literaturze zjaw iła  się  w  r. 1928 praca  
K u n t  D r e s e l a 1); nie pipetuje on krwi wprost  
do naczynia , w  którem się odbiałcza, ale w y p u ­
szcza  ją na k aw ałek  bibuły, używanej w  m etodzie  
B a n g a, lub też b ierze wprost kroplę krwi na bi­
bułę, w a ż y  na w a d z e  sprężynow ej i w dalszym  
ciągu postępuje  tak sam o, jak w m etodzie  H a g ę -  
d o r n a .

K rew tę na b ibule  m ożna przech ow yw ać  
kilka d ni, przytem  nie zm ien ia  się zawartość cukru; 
należy  tylko dok ład n ie  w y su szy ć  b ibu łę  z kroplą  
krwi, gd yż  stan wilgoci ułatwia glikolizę, a zatem  
otrzym yw ałob y  się  b łęd n e  wyniki.

P ow tórzy łyśm y d ośw iad czen ia  D r e s e l a  z bi­
bułą, jednak już ś lep a  próba w yk aza ła ,  że  skrawki  
bibuły, używ an e  do m eto d y  Banga, a znajdujące  
się  w  handlu , zaw ierają  ś lady  skrobi, która staje 
się  źródłem  d u żego  błędu. W o b e c  tego u ży ły śm y  
zw ykłej b ibu ły  do sączen ia , pokrajałyśm y ją na  
kw adraty  o pow ierzchni 2 cm .2, za la łyśm y stężo­
nym  kw asem  solnym  i m acerow ałyśm y przez 4 dni, 
g d y ż  krótszy okres nie w ystarczał.  Po od sączen iu  
kwasu so lnego  m y ły śm y  w o d ą  gotow an ą  d esty lo ­
w a n ą  aż do zn ikn ięcia  reakcji na chlor. Po w y su ­
szeniu  w y k o n y w a ły śm y  szereg  ś lep y ch  prób z bi­
bułą  i bez niej. W ynik i b y ły  jednakow e.

T  a b 1 i c a  IV.

1
Ś le p a  p ró b a  z w y k ła Ś le p a  p ró b a  z p a p ie rk ie m

2 05 1;-00 n> 
Z,U:> N a.S .O j 2.04 * / Łoo  n. N a i S ;0 1

2.02 2.00 „ .....................

2.01 2.01 „ „ „

W o b ec  p om yśln ych  w y n ik ó w  p rzystąp iłyśm y  
do prób z krwią. W y k o n y w a ły śm y  3 szeregi ana­
liz, a mianowicie:

1° krew z pipetki w yd m u ch n ię ta  wprost do
probówki z w od z ian em  cynku;

2° krew z pipetki w yd m u ch n ię ta  na bibułę
i natychm iast wrzucona do probów ki z w od zian em
cynku.

3° krew z pipetki w yd m u ch n ię ta  na bibułę,
i dopiero po w ysuszeniu , b ibuła  w rzucona do pro­
bówki z w od z ia n em  cynku.

Przytem  potw ierdziłyśm y również sp ostrzeże­
nie K. D r e s e l a ,  że należy  b ibułę  w w odzian ie  
cynku ogrzew ać na łaźni wodnej pół godziny , aby  
z niej ca łkow ic ie  w yek strah ow ać cukier.

T a b l i c a  V.

Nr .
A n a liz a

z w y łk a

B ib u ła
V

P o  6 m in u t.

w rzu co n a  n a  m o k ro  do  
v o d z ia n u  cyn k u

P o  15 m in u t. P o  30 m in u t,

I 0.087 0.085 0,037 0.095

2 0.071 0.063 0.065 0.069

3 0.077 0.066 0.067 0.071

T a b l i c a  VI.

Nr .
A n a liz a

z w y k ła

B ib u ła  w y su sz o n a  
p o  30 m in u ta c h  

e k s tra k c ji

1 0.073 0.070

2 0.063 0.060

3 0.090 0.087

Natomiast, jeśli kręw w yp u szczam y z pipetki 
wprost do probówki, to przy odb ia łczaniu  należy  
ogrzew ać nie trzy minuty, jak podaje H a g e d o r n ,  
nie pół godziny, jak twierdzi D r e s e 1, ale 6 minut  
wystarcza.

Stw ierdziłyśm y to na szeregu prób.

T a b l i c a  VII.

C z a s  o g rz e w a n ia  
p rz y  o d b ia łc z a n iu ° /o  c u k r u

3 m in u ty 0.071 0.060

6 m in u t 0.084 0.071

10 m in u t 0.084 0.069

1 5 m in u t 0.086 0.071

20 m in u t 0.087 0.069

25 m in u t 0.082 0.072

30 m in u t 0 .085 0.071

Bibułę z krwią suszy  się, poruszając ją na 
szp ilce  w powietrzu przez kilka minut, a następn ie  
zatyka się szpilkę na korku.

C h cia łyśm y się przekonać, jak d ługo m ożna  
przech ow yw ać  krew, w y su szo n ą  na bibule, a więc,

www.dlibra.wum.edu.pl
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czy  czas nie w p ły w a  ujem nie na zaw artość  cukru, 
(tablica VIII).

T  a  b 1 i c a  VIII.

N r.

°/o c u k ru  
o z n a c z o n y  

m e to d ą  
z w y k łą

O z n a c z e n ie  °/0 c u k ru  b ib u ły  z k rw ią  
w y s u sz o n ą

1 -go  d n ia 2 -go  d n ia  3 -go  d n ia  4 -go  d n ia

1 0.093 0.090
i

0 .089 J 0 .092 0.092

2 0.071 0.069 0.073 0.073 ! 0.075

3 0.088 0.088 0.085 0.087 : 0 .090

Z  d o św ia d czeń  tych w ynika, że  w ahan ia  są  
w gran icach  błędu, i że bez  o b a w y  m o żem y  krew  
na b ibułce  a n a lizow ać  dopiero po u p ły w ie  kilku
dni. Fakt ten ma bardzo don ios łe  zn aczen ie  prak­
tyczne, gd y ż  lekarz naw et prowincjonalny, nieroz- 
porządzający  od p ow ied n iem  laboratorjum m oże  
pobrać krew od pacjenta i przesłać  do zbadania .

PIŚM IE N N IC T W O .

1 )  M a c i  e a n B io c h e m . Jo u rn . Ju ly  1919.
2) F o l i n  a n d  W u  J. b io l. C h e m . 1919, 38, 81; 1 9 2 0 ,4 1 ,3 6 7 .
3) H a g e d o r n  u J e n s e n  B io ch e m . Z ts c h r .  135 46, 1922.
4) K u n t  D r e s e l  B io c h e m . Z ts c h r . 194, 1928.

D Z I A Ł  S P R A W O Z D A W C Z A
pod kierunkiem  M. G ANTZA .

Streszczenia zbiorowe.
Z  oddziału wewnętrznego „ B “ Szp ita la  Św , Ł a za rza  w W arszawie.

(O rd y n a to r  D o c . D r. M. S E M E R A U -S IE M IA N O W S K I).

O horm onie sercow ym .

P o d a ł

Jó z e f  T Y P O G R A F  (W a rsz a w a ) .

(D o k o ń c z e n ie ) ,

Pojęcie  sw oistośc i hormonu sercow ego, w y ­
twarzanego w  sercu dla w p ływ u  na serce, zostało  
zachw iane  przez prace Z w a a r d e m a k e r a  z U t ­
rechtu, A s h e r a  z Bernu i Z u e l z e r a  z Berlina, 
którzy znaleźli substancje czynne  o działaniu  na- 
sercow em  rów nież  w e  krwi, w m ięśn iach  i w  w ą ­
trobie. O trzym ane przez nich substancje  okazały  
się  istotnie obdarzone określonem i nasercow em i  
w łaśc iw ośc iam i b io log icznem i i farm akodynam icz-  
nemi, nie m ożna ich jednak  w y łą czn ie  na tej p o d ­
staw ie  uznać za horm on sercow y w  dz is iejszem  
tego s łow a znaczeniu , a to ze  w zg lędu  na ich po- ;
ch o d zen ie  z innych narządów. H orm onom  n ad a­
jem y n azw y w za leżnośc i od m iejsca  ich p ow sta ­
wania, a nie od m iejsca uchw ytu. Nikt nie na­
zy w a  np. adrenaliny horm onem  serca pom im o tak  
w ybitnego  w pływ u na serce. Z  tego w zg lęd u  nie |
wolno, jak na to s łusznie  zw raca  uw agę H a b e r -  J
1 a n d t, n azyw ać horm onem  sercow ym  w yciągu  
z wątroby, ch o c ia ż  okazuje on określony w p ły w  na [
serce. T ak ich  „horm onów se r c o w y c h ” m ożnaby  j
zn a leźć  zn aczn ie  więcej (naw et m ocz np. m oże j
w d ośw iad czen iach  na żabach  ok azyw ać  p ew n e  |
w łaśc iw ośc i ,  pobudzające  akcję serca).

Prace Z w a a r d e m a k e r a ,  A s h e r a  i Z u e l ­
z e r a  w prow adziły  zam ęt do pojęcia  hormonu ser­
co w eg o  i w y w o ła ły  w zagranicznej prasie lekarskiej 
ożyw ion ą  dyskusję.

Z w a a r d e m a k e r  w yodrębnił z okolicy  
przedsionkowo-kom orowej substancję czynną, b ę ­

d ą cą  nosic ie lem  w ła śc iw o śc i  nasercow ych , którą 
n azw ał autom atyną. Substancja  ta p ow staje  pod  
w p ły w em  promieni potasu ze sw ego  n ieczyn n ego  
związku m acierzystego  autom atynogenu, znajdują­
cego  się w bardzo małej, copraw da, ilości również  
i w  m ięśn iu  kom orow ym , w e  krwi i w  m ięśn iach  p o ­
p rzeczn ie  p rążk ow an ych . Z w a a r d e m a k e r  u w a ­
ża za  p raw d op od ob n e, że  autom atynogen  pow staje  
przew ażnie  p o za  sercem , że w ią że  się  w ybiórczo  
w tkance w ęz łow ej serca  i zostaje przez fizjolo­
g iczn ą  radjoczynność  potasu tkankow ego  za m ie ­
niony w autom atynę. W  tkance w ęz łow ej  znajduje  
się zaw sze  p ew n a  ilość tego zw iązku, w ystarcza ­
jąca do utrzym ania praw idłow ej akcji serca. Ilość  
potasu w p łyn ie  R i n g e r a  okazuje się  d osta teczn a  
do w ytw arzan ia  z autom atynogenu  n iezbędnej ilo­
ści zw iązku  czyn n ego .

D zia łan ie  autom atyny na serce  jest bardzo  
zbliżone do  działania  substancji czynnej D e m o o r a 
i hormonu serco w eg o  H a b e r l a n d t a .

A  s h e r zauw aży ł,  że  rozczyn R i n g e r a  po  
dłu ższem  i d o k ład n em  przem yw aniu  nim wątroby  
wypłukuje z niej zw iązki o działaniu nasercow em  
i nabiera dz ięk i tem u w ła śc iw o śc i  pobudzających  
w stosunku do częstośc i  i s iły  uderzeń  serca żab. 
P od ob n y  efekt w yw ołują  rów nież i d ia lizaty  z w y ­
c ią g ó w  wątroby. A  s h e r u w aża  jed n ak  za praw ­
dopodobne, że czynnik , p ob udzający  serce, przed­
staw iają  w  jego d ośw ia d czen ia ch  m inim alne ilości 
soli k w a só w  żó łc io w y ch , okazują one bow iem  iden­
tyczne d z ia łan ie  nasercow e, co i w yciągi z w ą ­
troby.

Z  u e 1 z e r otrzym ał z wątroby substancję  
o s ilnym  w p ły w ie  na akcję  serca, którą uznał za 
hormon sercow y  i n a zw a ł  eutonon. N a preparatach  
serc żab, p só w  i kotów eutonon p ow od o w a ł w zm o­
żen ie  i przysp ieszen ie  akcji serca  z jedn oczesn em  
ro rszerzeniem  tętnic w ień co w y ch . 1 — 2 krople 
l°/o rozczynu eutononu b y ły  w stanie przywrócić  
miarową cz y n n o ść  naw et już zu p ełn ie  n iebijących  
serc żabich . Z u e l z e r  jest zdania , że eutonon
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w p ły w a  w  sposób  sw o is ty  na przem ianę materji 
serca i popraw ia  tą drogą o s ła b ien ie  jego czy n n o ­
ści. F i s h e r ,  M u l l e r  i Z u e l z e r  stwierdzili  
d o św iad cza ln ie ,  że  z w ątroby m ożna  otrzym ać nie- 
zaw ierające białka, ani soli c iep łosta łe  związki,  
które rozszerzają n aczyn ia  w ie ń c o w e  i w zm acniają  
n ap ięc ie  m ięśn ia  sercow ego.

Na tej p od staw ie  Z u e l z e r  uw aża  swój w y ­
c iąg  z w ątroby za hormon, rządzący  f izjologiczną  
akcją serca, i p rzec iw staw ia  go otrzym anem u z o k o ­
licy w ęz łow ej  horm onow i sercow em u  H a b e r -  
1 a n d t a.

Z ap atryw an ie  to jest s tanow czo  n ied osta tecz ­
nie u zasad n ion e , w yd aje  się  bow iem  zupełn ie  nie- 
w ła śc iw em  nadanie  n azw y hormonu sercow ego  w y ­
c iągow i z wątroby jed y n ie  na tej p od staw ie ,  że p o ­
s iada  on p e w n e  w ła śc iw o śc i  farm akodynam iczne,  
przejawiające się na skurczach serca i naczyn iach  
w ień co w y ch . Z u p e łn ie  tak sam o nie są horm onem  
trzustkow ym  ob n iża jące  poziom  cukru w e krwi w y ­
ciągi z o w sa  lub tkanki gruźliczej, i nazw a ta 
w inna  d oty czy ć  w y łą c z n ie  otrzymanej z trzustki 
insuliny. Z  d o ty c h c z a so w y c h  prac na n a zw ę  hor­
monu sercow ego  w śc is łem  tego s łow a  znaczen iu  
zasługują tylko otrzym ane ze swoistej tkanki w ę z ­
łowej i pęczk a  p rzew o d zą ceg o  i nie zn ajd yw an e  
n igd zie  poza  niem i substancje  czyn n e  D e m o o r ą  
i hormon ruchu sercow ego  H a b e r l a n d t a .

Pom im o olbrzymiej pracy, w łożonej w spraw ę  
poznania , co to jest w ła śc iw ie  za substancja  o p o­
w yżej op isanych  sz c zeg ó ln y ch  w łaśc iw ośc iach  na- 
sercow ych , istota ch em iczn a  horm onu pozostaje  
je szcze  n ieznana . Fakt, że istnieje l iczny  szereg  
zw iązk ów  o w ła śc iw o śc ia c h ,  mniej lub więcej zb li­
żonych  do hormonu sercow ego , bynajmniej nie  
przem aw ia  przec iw ko  jego  sw oistośc i.  W  związku  
np. z otrzym aniem  ciał czy n n y ch  z w y c iągów  w ą ­
troby A  s h e r uw aża ł,  że horm onem  tym m oże być  
glikocholan sodu lud cholina, z któremi n aw et  w m i­
n im alnych  ilośc iach  m ożna o trz jm ać  w d ośw ia d ­
czen iach  w ynik i pobudzające  serce —  śc iś le  p o d o ­
bne  do o trzym yw an ych  za  pom ocą stosow ania  w y ­
ciągów  w ątrobow ych . O kazuje  się jednak, że  
w szy stk ie  pow yżej op isan e  w yciągi g likocholanu,  
ani ch o lin y  nie zawierają w cale .

N ow ą  h ip otezę  w y su n ą ł  ostatnio R i g i e r  
z W ied n ia .  Badał on z w ła sz c z a  skład  ch em iczn y  
i w łaśc iw ośc i  b io log iczne  zw ią zk ó w  czynnych  i do­
s z e d ł  do w niosku , że n iczem  s ię  one nie różnią od 
w ła śc iw o śc i  h istam iny, i że w szystk ie  om aw iane  
zw iązki zaw d zięcza ją  sw e  działanie obecnośc i  w  nich  
histam iny. Z w a a r d e m a c k e r  potwierdził p o­
g lądy R i g l e r a  i pow tórzył z h istam iną sw e do­
św ia d czen ia ,  d o k o n y w a n e  uprzednio  z automatyną, 
i o trzym ał jed n ak ow e wyniki.

Z w a a r d e m a c k e r  u w aża  pozatem , że auto-  
m atyna jest bardzo zbliżona do w itam iny B., któ­
rej brak pow oduje c iężk ie  zaburzenia sercow e  
w chorobie  beri-beri. J a n s e n  i D o n a t h  w y k a ­
zali z kolei, że  w itam in a  B jest  z ch em iczn eg o  
punktu w id zen ia  bardzo zb liżona do histam iny, co  
t łom aczy  i nam  p od o b ień stw o  ich dzia łan ia  naser-  
cow ego .

N a  tej p od staw ie  R i g i e r  uw aża  za p raw do­
podobne, że h istam ina przedstaw ia  jeden  z c z y n ­
n ik ów  n iezb ęd n y ch  do regulacji autom atyzm u ser­
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cowego, że serce w ogóle  bez niej bić nie może, 
i że w tern znaczen iu  h istam inę m ożna n azw ać  
hormonem sercowym .

Poza sw ą znaczną- wartością teorytyczną n ow e  
zd o b y cze  zaczynają  już znajdyw ać również i sw e  
zastosow anie  praktyczne. D o ty ch cza so w e  d ośw iad ­
czenia  nad stosow aniem  klin icznem  preparatów  
hormonu sercow ego  są jednak  jeszcze  n ieliczne  
i mało zgodne.

W y c ią g ó w  z ca łkow itego  serca, używ an ych  
przez R e n o n a  i M a r t i n e t a ,  którzy jakoby  
osiągali przy ich p om ocy  p om yśln e  wyniki, o b ec ­
nie, jako w ytw arzanych  bez  żadnej kontroli b io lo­
gicznej, nie u ży w a  się  wcale.

H a b e r l a n d t  w ytw orzy ł z serca  byka czynny  
fizjologicznie preparat. S i n g e r ,  ktćry w y p rób o­
wał ten preparat w  15 przypadkach , nie przypi­
suje mu jednak żadnej wartości leczn iczej

Z u e l z e r  s tosow ał swój w ątrobow y horm on  
sercow y  (eutonon) w około  100 przypadkach i był  
bardzo zad ow olon y  z o s iągn iętych  wyników . Uważa,  
że działanie eutononu p o lega  na pom yślnym  w p ł y ­
wie ogólnym  na osłabioną akcję serca. Horm on  
w strzykiw ano dom ięśn iow o. O kazał się doskonale  
znoszonym  przez chorych i zupełn ie  n ieszkod liw ym .  
Sinica i d u szność  zm niejsza ły  się znacznie. S z c z e ­
gólnie  zaś efektow ny by ł jego w p ły w  na objawy  
podm iotow e: uczucie  duszności, a zw ła szcza  bicie  
serca oraz bóle w  duszn icy  bolesnej ustępow ały  
przy stosow aniu  eutononu bardzo szybko. D ob ro­
czyn n y  w p ły w  eutononu na napady b ó low e  anginy  
piersiowej Z u e l z e r  t łom aczy  sob ie  jego z d o ln o ­
ścią rozszerzania naczyń  w ień cow ych , w ykazaną  
dośw iad cza ln ie  na zwierzętach.

H orm on sercow y Z u e l z e r a  różni sie od le ­
ków  grupy naparstniczej dw iem a zasadniczem i c e ­
chami. Po pierw sze  działa w y łą czn ie  na serce  
i nie posiada  żadnego  w p ływ u  na stan naczyń  o b ­
w od ow ych ; z tego w zględu, stosując go w  przypad­
kach, przebiegających  z obrzękami, m leży dla  
zm niejszen ia  oporów  o b w o d o w y c h  usuw ać je za  
p om ocą  środków  m o czo p ęd n y ch . Druga różnica  
polega  na zu p e łn ym  braku w łaśc iw ośc i  kum ulacyj­
nych: hormon m ożna  w ięc  i n a leży  s tosow ać w  sp o ­
sób n ieprzeryw any w  d aw ce  od 1 do 5 w strzyki­
w a ć  dziennie .  W ie lk o ść  daw ki pozostaje  jeszcze  
do rozstrzygnięcia .

Z u e l z e r  nie podaje zresztą sw ych  w yników  
pod postacią  dok ładnych  spostrzeżeń . S tosow anie  
eutononu pow od ow ało  zarówno w zm ożenie , jak 
i obn iżen ie  parcia tętniczego, zarówno przysp iesze ­
nie, jak i zw oln ien ie  tętna, odpow iedn io  do tego  
co w danym  p oszczegó ln ym  przypadku w yd aw ało  
się ce low em  z leczn iczeg o  punktu w idzenia . Prze- 
dew szystk iem  zaś rzucała się w  o czy  szybka  i z n a c z ­
na poprawa d o leg liw ości podm iotow ych.

Opinja Z u e l z e r a  w ydaje się  raczej jego  
osobistem  wrażeniem , niż dow odem  przedm ioto­
wym.

P a l  i W i n t e r b e r g  stosowali Z  u e 1 z e- 
r o w s k i  eutonon w  przypadkach n iedom ogi serco­
wej, w yn ik ów  jednak zadaw alających , o których  
pisze w ynalazca  preparatu, nie otrzymali.

W e n k e b a c h  jest zdania, że istnieje w ie le  
zw iązków , b ęd ą cy ch  w stanie p rzysp ieszyć  czy n ­
ność wolno bijącego serca, i dlatego trudno jest  
obecnie  m ów ić  o sw oistości tego lub innego prepa­
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ratu. W iem y, że rów nież i niebijące serce zach o­
wuje nadal swój automatyzm, czyli że utrzymuje  
się on bez jak iegokolw iek  przejawiania  się naze-  
wnątrz; nie w iem y jednak, co  jest p ow od em  tej 
pozornej m artwoty serca, b ęd ą ceg o  w p e łn em  p o ­
siadaniu sw eg o  autom atyzm u, i nie w iem y również, 
co w łaśc iw ie  przywraca znowu serce do życia. 
D zia łanie  danego  preparatu, po legające  na przy­
wróceniu czyn n ośc i  n ieb ijącego  już serca, nie jest  
je szcze  dow od em , że ta w łaśn ie  substancja  warun­
kuje czyn n ość  serca. O  wartości preparatów hor­
monu sercow ego  nie m ożna jeszcze  nic pow iedzieć ,  
w skazan ia  bow iem  pozostają  nieustalone. W ydaje  
się, że preparaty horm onalne serca znajdą  sw e w ła ­
śc iw e w sk azan ie  w  tych przypadkach , w  których  
rozchodzi się  o zaburzenia  w w ytw arzaniu  podniet.  
R ozstrzygające  o istotnej wartości preparatów m ogą  
być jedynie  te spostrzeżenia , w  których znane leki 
nasercow e zaw iodą, a preparaty horm onalne okażą  
się skutecznem i.

W p row ad zen ie  przeto w y c iągów  sercow ych

do leczn ic tw a  w yd aje  się  je szcze  p rzed w czesn e .  
Pom im o jed n ak  punktów spornych i c iem n ych , do­
ty c h c z a so w e  badania  d ośw ia d cza ln e  pozw alają  na  
dokładne  poznanie czyn n ik ów  horm onalnych, w p ły ­
w ających  na m ech a n izm  akcji serca, um ożliw iają  
bliższe wejrzenie  w tak mało dotychczas  w yjaśn ioną  
spraw ę p o w sta w a n ia  b o d źcó w  serco w y ch . Hormo­
nalne  ujęcie  autom atyzm u sercow ego  m oże  b ęa z ie  
rów nież w stanie  w yjaśn ić  niektóre szczeg ó ły  
z patologji serca. Jak daleko zaś zostaną  urze­
czyw istn ione  teoretyczne  m ożliw ości,  i w  jakim  
stopniu horm on sercow y  znajdzie  zastosow an ie  kli­
n iczne okaże  dopiero przysz łość .

O b szern e  p iśm ienn ictw o  jest szczeg ó ło w o  przy­
toczone w  pracach:

H a b e r l a n d t .  D a s  Horm on der Herzbe-  
w egung. Urban & Schw arzenberg  1927.

M o u z o n .  La Presse M edica le .  1928. Nr. 37. 
oraz w spraw ozdaniu  z p o s ie d z e n ia  T o w a r z y ­

stw a Internistów W ied eń sk ich .  M ed iz in isch e  Kli­
nik. 1928, Nr. 13.

Streszczenia pojedyńcze i oceny książek.

Patologja kliniczna i doświadczalna.

H . L A W A C Z E K . O  z a c h o w a n iu  s ię  k w a s u  h e k s o z o ­
fo s fo ro w e g o  k rw i  w  u s t r o ju  n o rm a ln y m  w o b e c  a d r e n a l in y .
(D e u tsc h . A rc h . f. K lin . M e d iz in  T o m  159 Z e s z y t 5/6).

W e d łu g  b a d a ń  a u to ra  ilo ść  k w a su  h e k s o z o fo s fo ro w e g o  w e 
k rw i p o d  w p ły w e m  a d re n a lin y  z m n ie jsz a  się .

P o  p ie rw o tn e m  zm n ie jsz e n iu  się  k w a s u  h e k s o z o fo s fo ro ­
w e g o , s p o w o d o w a n e m  a d re n a lin ą , n a s tę p u je  w tó rn e  z w ię k sz e n ie  
s ię , m n ie jw ię c e j ró w n e  sp a d k o w i; je s t to  je d n a k ż e  n ie  sk u te k  
d z ia ła n ia  sa m e j a d re n a lin y , le c z  ra c z e j o d c z y n  u s tro ju .

P rz e b ie g  re a k c ji  z k w a s e m  h e k so z o fo s fo ro w y m  je s t  z n a c z ­
n ie  p rz y sp ie s z o n y  w  p o ró w n a n iu  z o d w ro tn ie  p rz e b ie g a ją c y m  
ru c h e m  c u k ru  w e  krw i.

A d re n a lin a , d o d a n a  d o  k rw i p o z a  u s tro je m , n a  sk ła d n ik i  
k rw i n ie  w p ły w a .

B. G o l d s t e i n .

H . L A W A C Z E K . O  z a c h o w a n iu  s ię  k w a s u  h e k s o z o ­
fo s fo ro w e g o  k r w i  w  u s tro ju  n o rm a ln y m  w o b e c  in su lin y . (D e u tsc h . 
A rc h . f. K lin . M e d iz in  T o m  159 Z e s z y t  5/6).

W e d łu g  a u to ra  ilo ść  kw . h e k s o z o fo s fo ro w e g o  w e  k rw i p o d  
w p ły w e m  in su lin y  z w ię k sz a  się .

P o  p ie rw o tn e m  z w ię k sz e n iu  się  ilo śc i kw . h e k so z o fo s fo ro ­
w e g o  n a s tę p u je  w tó rn e  z m n ie jsz e n ie  się , ja k o  p rz e c iw o d c z y n  
u s tro ju .

P rz e b ie g  re a k c ji  je s t  p rz y s p ie s z o n y  w o b e c  o d w ro tn e g o  
ru c h u  c u k ru  w e  krw i.

In su lin a , d o d a n a  p o z a  u s tro je m , je s t b e z s k u te c z n a .
A u to r  ró w n ie ż  z a u w a ż y ł z w ię k sz e n ie  s tę ż e n ia  k rw i p o d  

w p ły w e m  in su lin y  s tw ie rd z o n y  już p rz e z  in n y ch .
B. G o l d s t e i n .

K. C H A C H O V IT C H  i V . A R N O V L E JE V IT C H . O  w p ły ­
w ie  s p le n e k to m ji  n a  s z y b k o ś ć  o p a d a n ia  k r w in e k .  (C m p t. re n d . 
d e  *la S oc. d e  B iol. N r. 33— 1927.

M e c h a n iz m  o p a d a n ia  k rw in e k  c z e rw o n y c h  n ie  je s t  je sz c z e  
w  z u p e łn o ś c i  w y ja śn io n y . W ia d o m o , że z jaw isk o  to  z a le ż y  o d  
b a rd z o  w ie lu  czy n n ik ó w . B a d a n o  zm ian y  sz y b k o śc i o p a d a n ia  
w  ró ż n y c h  s ta n a c h  c h o ro b o w y c h  i p o d  w p ły w e m  p e w n y c h

z w ią z k ó w  c h e m ic z n y c h . A le  w sz y s tk ie  te  p r a c e  n ie  z d o ła ły  
u s ta lić  is to tn e g o  m e c h a n iz m u  o p a d a n ia  k rw in ek .

A u to rz y  p o s ta w ili  so b ie  z a  z a d a n ie  z b a d a n ie ,  czy  ś le d z io ­
n a  w y w ie ra  w p ły w  n a  s z y b k o ść  o p a d a n ia , i w y k o n a li sz e re g  
d o św ia d c z e ń  n a  k ró lik a c h , u k tó ry c h  b a d a l i  sz y b k o ść  o p a d a n ia  
p rz e d  i p o  u su n ię c iu  ś le d z io n y .

Z  p rz y to c z o n e j w  o ry g in a le  ta b lic y  w y n ik a , że  u su n ię c ie  
ś le d z io n y  w y w ie ra  w y ra ź n y  w p ły w  n a  s z y b k o ść  o p a d a n ia  k rw i­
n ek , k tó ra  u le g a  z n a c z n e m u  z m n ie jsz e n iu . P o  u p ły w ie  p e w n e g o  
c z a s u , ró ż n e g o  w  p o sz c z e g ó ln y c h  d o ś w ia d c z e n ia c h , sz y b k o ść  
o p a d a n ia  o k a z u je  sk ło n n o ś ć  d o  p o w ro tu  d o  s to su n k ó w  n o r­
m a ln y c h .

N a p o d s ta w ie  sw y c h  d o ś w ia d c z e ń  a u to rz y  d o c h o d z ą  do  
w n io sk u , że  ś le d z io n a  o d g ry w a  w  z ja w isk u  o p a d a n ia  k rw in ek  
w a ż n ą  ro lę .

J. T y p o g r a f .

H.  B A U R  i G.  L O E W E .  O  d z ia ła n iu  ty ro k s y n y  
s y n te ty c z n e j  u  c z ło w ie k a  z n o r m a ln ą  ta r c z y c ą .  (D e u tsc h . A rch . 
f. K lin . M e d iz in  T o m  159 Z e sz y t  5 /6).

T y ro k s y n a  s y n te ty c z n a  (H  o f f m a n - L a  R o c h  e), z a s to ­
so w a n a  u c z ło w ie k a  z n o rm a ln ą  ta rc z y c ą  p o d s k ó rn ie  czy  d o ­
u s tn ie , w y k a z u je  ta k ie  sa m e  d z ia ła n ie , ja k  100 k ro tn a  d aw k a  
su s z o n e g o  g ru c z o łu  ta rc z y c z n e g o . J e d n o ra z o w e  d a w k i p o d sk ó r ­
n e  2 m g r ty ro k sy n y  p ro w a d z ą  d o  z w ię k sz e n ia  s ię  p rzem ian y  
p o d s ta w o w e j o 10— 30 p ro c ., t rw a ją c e g o  p rz e z  1 —  2 d n i. P rzy  
d łu ż s z e m  s to s o w a n iu  d z ia ła n ie  to  n ie  p o tę g u je  s ię , r a c z e j  m o żn a  
już  m n ie jsz e m i d a w k a m i p o d trz y m y w a ć  d z ia ła n ie  p ie rw o tn e . Po 
d łu ż s z e m  s to s o w a n iu  m o ż n a  w p ro w a d z ić  p rz e rw y  2 —  3 ty g o ­
d n io w e , g d y ż  d z ia ła n ie  ty ro k sy n y  p o z o s ta je  p rz e z  ta k i czas  n a ­
w e t p o  o d s ta w ie n iu . Z b y t d u ż e  d a w k i ty ro k sy n y  m o g ą  w y w o ­
ł a ć  n ie p rz y je m n e  sk u tk i ze  s tro n y  se rc a  i u k ła d u  n e rw o w e g o  
b e z  n ie p o k o ją c e g o  w z ro s tu  p rz e m ia n y  p o d s ta w o w e j . T y ro k sy n a  
p o s ia d a , p o z a  d z ia ła n ie m , z w ię k s z a ją c e m  p ro c e s y  u tle n ia n ia , 
p e łn e  d z ia ła n ie  su b s ta n c j i  sw o is te j  g ru c z o łu  ta rc z y c z n e g o  
t. j. m o ż e  p rz y  n a d m ie rn e m  s to s o w a n iu  w y w o ła ć  za trucie  
z o b ja w a m i b ic ia  s e rc a , n ie p o k o ju , d rż e n ia , p o c e n ia ,  u tra ty  a p e ­
ty tu . b ie g u n k i o ra z  w y p a d a n ia  w ło só w .

U z d ro w y c h  d a w k a  to k sy c z n a  p rz e w y ż s z a  z n a c z n ie  daw kę 
le c z n ic z ą  (t. j. p o d n o s z ą c ą  p rz e m ia n ę  p o d s ta w o w ą ) , ze  w zględuwww.dlibra.wum.edu.pl
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je d n a k  n a  ró ż n ic e  o so b n ic z e  n a le ż y  p rz e p ro w a d z ić  d la  k o n tro li  
b a d a n ie  p rz e m ia n y  p o d s ta w o w e j.

K u ra c je  t. zw . o d t łu s z c z a ją c e , p rz e p ro w a d z o n e  b e z  k o n ­
tro li  i b e z  o g ra n ic z e n ia  je d z e n ia , są  b e z s k u te c z n e , g d y ż  w z m o ­
ż o n e m u  ro z k ła d o w i to w a rz y sz y  w z m o ż o n y  a p e ty t ,  k tó ry  zn o si 
d z ia ła n ie  ty ro k sy n y . N a to m ia s t w  p rz y p a d k a c h  n e rc z y c  o s ią g n ię to  
za  p o m o c ą  ty ro k sy n y  z d u m ie w a ją c e  n ie ra z  w y n ik i (w y p ę d z o n o  
d o  30 litró w  w o d y ) , p rz y c z e m  w o d a  w y d a lo n a  z o s ta ła  g łó w n ie  
d ro g ą  p a ro w a n ia  i p o c e n ia ,  ja k o te ż  p rz e z  je l i ta .

B. G o l d s t e i n .

Choroby zakaźne.

JU R G E N S . O  p r o f i l a k ty c e  d u ru  b r z u s z n e g o ,  ( r h e r .  d e r  
G e g . N r. 4 r. 1928).

A u to r  p o d k re ś la  z n a c z e n ie  o g ó ln o  h ig ie n ic z n y c h  w a ru n ­
k ó w  z a p o b ie g a w c z y c h . P rz e s a d z o n e , c o n a jm n ie j, je s t  z n a c z e n ie , 
p rz y p is y w a n e  d a w n ie j t. zw , n o s ic ie lo m  z a ra z k ó w . R ó w n ie ż  
p rz e s a d z o n e  m o c n o  je s t  z n a c z e n ie  sz c z e p ie ń  o c h ro n n y c h , n ie  
d a ją  o n e  b o w ie m  w c a le  te j o c h ro n y , ja k ą  im  p rz y p isy w a n o .

P o n a d to  s z c z e p ie n ia , d o k o n a n e  p o d c z a s  e p id e m ji, m o g ą  
s p o w o d o w a ć  tern  ła tw ie js z e  z a p a d a n ie  s z c z e p io n y c h  na d u r, że  
z a k a ż e n ie  m o że  p r z y p a ś ć  n a  o k re s  o b n iż o n e j o d p o rn o śc i ,  ja k i 
w y s tę p u je  w p rz e b ie g u  sz c z e p ie n ia ,

B. G o l d s t e i n .

W . S C H L 1 E P S . O d ż y w ia n ie  a  p ło n ic a .  (Ja h rb . fur 
K in d e rh . 70 tom , %  z e s z y t) .

P u n k te m  w y jśc ia  d la  p ra c y  n in ie jsz e j b y ło  sp o s trz e ż e n ie  
C z e r n e g o ,  że  d z ie c i ze  sk a z ą  w y s ię k o w ą  n ie p ra w id ło w o  o d ­
ż y w ia n e  z a c h o ro w u ją  c z ę ś c ie j i c ię ż e j n a  p ło n ic ę , n iż  in n e  d z iec i. 
O d w ro tn ie , z a p o m o c ą  r a c jo n a ln e g o  o d ż y w ia n ia  m o ż n a  w p ły n ą ć  
n a  w ra ż liw o ść  i o d p o rn o ś ć  w z g lę d e m  p ło n ic y . A u to r  p ra g n ą c  
u s ta lić  z w ią z e k  m ię d z y  o d ż y w ia n ie m  a p ło n ic ą , p ro w a d z i ł  b a d a ­
n ia  sw e  w  sp o s ó b  n a s tę p u ją c y : 1) W  k a ż d y m  p rz y p a d k u  p ło n ic y  
z b ie r a ł  d o k ła d n e  w y w ia d y , ty c z ą c e  się  sp o s o b u  o d ż y w ia n ia  o raz  
z e s ta w ia ł  s p o s ó b  o d ż y w ia n ia  z c ię ż k o śc ią  p ło n ic y  i je j p o w i­
k ła ń . 2 ) ś le d z ił  d a ls z y  lo s p ro w a d z o n y c h  p rz e z  s ie b ie  d z ie c i 
i o d ż y w ia n y c h  w  m y śl sz k o ły  C z e r n e g o  z a ró w n o  w  p ra k ty c e  
p ry w ą tn e j ,  ja k  w  sz p ita la c h  i n a  s ta c ja c h  o p ie k i, 3 ) s p e c ja ln ą  
u w a g ę  p o ś w ię c a ł  ro d z in o m , w  k tó ry c h  s ta rs z e  d z ie c i o d ż y w ia n e  
b y ły  w d g . d a w n y c h  m e to d , m ło d sz e  z a ś  w  m y śl z a s a d  n o w o ­
c z e sn y c h . M a te r ja ł  sw ó j, o b e jm u ją c y  2023 p rz y p a d k i,  s p o s trz e ­
g a n e  w  c ią g u  17 la t  p rz e w a ż n ie  w  R o sji i n a  Ł o tw ie , d z ie li na 
n a s tę p u ją c e  4 g ru p y  w  z a le ż n o ś c i  o d  c ię ż k o śc i p rz e b ie g u  p ło ­
n icy : 1. B, le k k a  p ło n ic a . 2. L e k k a  p o ro n n a  aż  d o  k la s y c z ­
n e j p ło n ic y . 3. K la sy c z n a  p ło n ic a . 4. C ięż k a  to k sy c z n a  i se p -  
ty c z n a  p ło n ic a .

N ie  m o g ą c  p rz y to c z y ć  s z c z e g ó ło w ie j o b sz e rn y c h  w y w o ­
d ó w  a u to ra , p o p a r ty c h  lic z n e m i p rz y k ła d a m i z p ra k ty k i, o g ra ­
n ic z ę  s ię  d o  p o d a n ia  je g o  o s ta te c z n y c h  w n io sk ó w .

O d p o rn o ś ć  w z g lę d e m  p ło n ic y  je s t  w  z n a c z n e j m ie rz e  z a ­
le ż n a  o d  o d ż y w ia n ia .

W a ru n k a m i, sp rz y ja ją c e m i z a k a ż e n iu  s ię  p ło n ic ą , są  p o w ta ­
rz a ją c e  się  u p rz e d n io  c z ę s to  sc h o rz e n ia  ja m y  n o so w o -g a rd z ie lo -  
w e j i p a to lo g ic z n y  s ta n  b ło n y  ś lu z o w e j n a rz ą d ó w  w y że j w s p o ­
m n ia n e j jam y .

P o n ie w a ż  w a ru n k o m  ty m  d z ie c i ze  sk a z ą  w y s ię k o w ą  s ta le  
o d p o w ia d a ją ,  z a c h o ro w u ją  o n e  ła tw ie j  n iż  in n e  n a  p ło n ic ę .

D z ie c i ze  sk a z ą  w y s ię k o w ą , o d ż y w ia n e  n ie p ra w id ło w o , 
z a p a d a ją  z re g u ły  n a  c ię ż k ą , aż  d o  n a jc ię ż s z e j p ło n ic ę  s ta le  
z p o w ik ła n ia m i.

D z ie c i ze  sk a z ą  w y s ię k o w ą , o d ż y w ia n e  p ra w id ło w o  
n ie  z a c h o ro w u ją  w c a le , a lb o te ż  n a  le k k ą  p ło n ic ę , p rz e w a ż n ie  
b e z  p o w ik ła ń .

D z iec i b e z  sk a z y  w y s ię k o w e j, n ie p ra w id ło w o  o d ż y w ia n e  
m o g ą  z a c h o ro w a ć  n a  le k k ą , d o  ś re d n io c ię ż k ie j  p ło n ic y , p rz e w a ż , 
n ie  b e z  p o w ik ła ń .
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D z ie c i b e z  sk a z y  w y s ię k o w e j, p ra w id ło w o  o d ż y w ia n e , n ie  
z a c h o ro w u ją  n ig d y  n a  p ło n ic ę .

N a jb a rd z ie j  n ie z a w o d n ą  p ro fila k ty k ą  p ło n ic y  i je j p o w i­
k ła ń  je s t  p ro f ila k ty k a  o d ż y w ia n ia .

M. S t o p n i c k a ,

A . S A N D E L S . B a d a n ia  n a d  z m ia n a m i, z a c h o d z ą -  

c e m i w  o b o ję tn o c h ło n n e j  z ia rn is to ś c i  w  p r z e b ie g u  c h o ró b  
z a k a ź n y c h . (Ja h rb . fur K in d e rh ., 70 to m , 3, 4 z e sz y t).

W  ce lu  w y o d rę b n ie n ia  p a to lo g ic z n e j  z ia rn is to śc i o d  n o r­
m a ln e j o b o ję tn o c h ło n n e j,  a u to rk a  p o s łu g iw a ła  się  m e to d ą  
M o m m s e n a ,  p o le g a ją c ą  n a  te rn , że  p rz y  b a rw ie n iu  p r e p a r a ­
tó w  b a rw n ik ie m  k w a śn y m  o s tę ż e n iu  jo n ó w  w o d o ro w y c h  
p . H . =  5,35, b a rw i s ię  je d y n ie  z ia rn is to ś ć  p a to lo g ic z n a  i m o żn a  
w te d y  o b lic z y ć  lic z b ę  le u k o c y tó w  w ie lo ją d rz a s ty c h , z a w ie ra ją ­
cy ch  z ia rn is to ść  p a to lo g ic z n ą  ( le u k o c y ty  te  o z n a c z a m y  w  sk ró ­
ce n iu  p . z.). W  p re p a ra ta c h ,  b a rw io n y c h  m e to d ą  M o m m s e n a ,  
z a ró d ź  z d ro w y c h  le u k o c y tó w  o b o ję tn o c h ło n n y c h  je s t  b la d o r ó ­
ż o w a  i je d n o li ta ,  w  p r e p a ra ta c h  k rw i c h o ry c h  o so b n ik ó w  o d c i­
n a ją  s ię  o d  z a ro d z i d ro b n e  lu b  w ię k sz e , c ie m n o  f io le to w e  
aż  d o  c z a rn y c h  p u n k c ik i —  z ia rn is to ść  p a to lo g ic z n a . W  b a d a ­
n ia c h  sw y c h  a u to rk a  o k re ś la ła  w z ó r b ia ły c h  c ia łe k , liczb ę  k o ­
m ó re k , z a w ie ra ją c y c h  z ia rn . p a to l. o ra z  p rz e su n ię c ie  w d g . 
A r n e t h a - S c h i l l i n g a .  A u to rk a  b a d a ją c  w z ro s t i s p a d e k  
ilo śc i p. z. w p rz e b ie g u  c h o ró b  z a k a ź n y c h , ja k  w  p ło n ic y , o d rz e , 
o sp ie  w ie trz n e j, k u rze , g ry p ie  i a n g in ie , w y k a z a ła , że  n a jw y ższy  
p u n k t k rzy w e j p rz y p a d a  n ie  n a  p o c z ą te k  c h o ro b y , le c z  n a  dn i 
n a s tę p n e . Je d n o c z e ś n ie  ze  w z ro s te m  ilo śc i p . z. s p a d a  a b s o ­
lu tn a  lic z b a  le u k o c y tó w  o b o ję tn o c h ło n n y c h . W  p rz y p a d k a c h , 
z a k o ń c z o n y c h  z e jś c ie m  śm ie r te ln e m , ilo ść  p . z. s p a d a ła  r a p to w ­
n ie  p rz e d  śm ie rc ią . A b y  u s ta lić  z w ią z e k  p o m ię d z y  'p rz e s u n ię -  
c iem  o b ra z u  b ia ły c h  c ia łe k  a i lo śc ią  p . z., a u to rk a  o b lic z a ła  
o d se te k  p. z., p rz y p a d a ją c y  n a  le u k o c y ty  s e g m e n to w a n e  i p a -  
łe c z k o w a te . O k a z a ło  s ie , że  s e g m e n to w a n e  b io rą  ra c z e j  w ięk szy , 
w  k a ż d y m  ra z ie  n ie  m n ie jsz y  u d z ia ł  w  tw o rz e n iu  z ia rn is to ś c i 
p a to lo g ic z n e j, tw o rz e n ie  z a te m  z ia rn is to śc i p a to l. n ie  je s t  w y ­
łą c z n ie  c e c h ą  m ło d y c h  p o s ta c i  le u k o c y tó w , w b re w  z d a n iu  n iek t. 
a u to ró w . Z m ia n y , z a c h o d z ą c e  w  o b o ję tn o c h ło n n e j z ia rn is to śc i, 
są  p ro c e se m  n ie sw o is ty m ; sp o s trz e g a  się  je p o z a  sz e re g ie m  c h o ­
ró b  z a k a ź n y c h . W  p rz e b ie g u  z ło ś liw y c h  n o w o tw o ró w  i p o  n a ­
św ie tla n iu  p ro m . R e n t g e n a .  T w o rz e n ie  się  p . z. je s t  w y n i­
k ie m  p ro c e só w  f iz y c z n o -c h e m ic z n y c h . A u to rk a  są d z i, że  z ia rn i­
s to ść  p a to lo g ic z n a  w y p a d a  z u sz k o d z o n e j, n a sk u te k  ró ż n y c h  
czy n n ik ó w , z a ro d z i, n ie  je s t  za ś  p ro d u k te m  ro z p a d u  k o m ó re k . 
Z d a n ie m  au to rk i, z n a c z e n ie  p ra k ty c z n e  p o w y ż sz e j p ra c y  je s t  n a ­
s tę p u ją c e :

1. P o w o ln e  o p a d a n ie  lu b  n a g ły  s p a d e k  k rzy w e j p . z. 
m o g ą  b y ć  b ra n e  p o d  u w a g ę  p rz y  ro k o w a n iu .

2. W y s o k o ść  k rzy w e j p . z. p o s ia d a  z n a c z e n ie  w  d ja g n o -  
s ty c e  ró ż n ic z k o w e j c h o ró b  z a k a ź n y c h , g d y ż  n a o g ó ł d a je  się  z a ­
u w aży ć  w p ły w  ro d z a ju  c h o ro b y  n a  ilo ść  p . z, W  p rz y p a d k a c h  
w ą tp liw y c h  d u ż a  ilo ść  p . z. p rz e m a w ia ć  b ę d z ie  za  p ło n ic ą , m a ła  
ilo ść  za  o d rą . b ra k  z u p e łn y  za  k u rem ,

M. S t o p n i c k a

H . M O M M SE N . O  w p ły w ie  l e c z e n ia  p ło n ic y  s u ro w ic ą  n a  
z m ia n ę  z ia r n is to ś c i  o b o ję tn o c h ło n n e j ;  p r z y c z y n e k  d o  is to ty  
d z ia ła n ia  su ro w ic y . (Ja h rb . fur K in d e rh . 70 to m , 3/ 4 ze szy t,).

A u to r  b a d a ł  w  p o p rz e d n ic h  p ra c a c h  z a c h o w a n ie  p . z. 
w  p rz e b ie g u  p ło n ic y  i z n a la z ł, że  sz c z y t k rzy w e j p . z. p rz y p a d a  
n a  7-m y d z ie ń  o d  w y s tą p ie n ia  w y sy p k i. O b e c n ie  in te re su je  go 
z a g a d n ie n ie , czy  su ro w ic a , k tó ra , z a s to so w a n a  w  p o rę  i w d o s ta ­
te c z n e j ilo śc i, n ie ja k o  p rz e c in a  p ro c e s  c h o ro b o w y , m a  w p ły w  
ró w n ie ż  n a  ilo ść  p . z. A u to r  z b a d a ł  w  14 p r z y p a d k a c h  p łon icy*  
z k tó ry c h  1 1 b y ły  le c z o n e  su ro w ic ą , l ic z b ę  le u k o c y tó w , w zó r 
b ia ły c h  c ia łe k , p rz e s u n ię c ie  w d g . A r n e t h a - S c h i l l i n g a  
i o d se te k  p . z. B a d a n ia  te  w y k a z a ły , że:
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1. Z m ia n y  w z ia rn is to ś c i o b o ję tn o -c h ło n n e j w  p ło n ic y  z a ­
c h o d z ą  ró w n ie ż  i p rz y  le c z e n iu  su ro w ic ą . T w o rz e n ie  s ię  p a to lo ­
g iczn e j z ia rn is to ś c i  je s t  n a  p o c z ą tk u  o p ó ź n io n e , p o  k ilk u  d n ia c h  
je d n a k  k rz y w a  p . z. o s ią g a  tę  s a m ą  w y so k o ść , ja k ą b y  m ia ła  b e z  
s to s o w a n ia  su ro w ic y .

2. P o w y ż sz y  w y n ik  b a d a n ia  je s t  d o w o d e m , że  ra z  r o z p o ­
c z ę ta  r e a k c ja  p o m ię d z y  u s tro je m  a  z a ra z k ie m  p ło n ic y  n ie  z o ­
s ta je  p rz e z  z a s to so w a n ie  su ro w ic y  n a ty c h m ia s t  z a trz y m a n a , le c z  
p ro c e s  c h o ro b o w y  to c z y  s ię  d a le j . W  z g o d z ie  z te rn  s to i d o ­
ś w ia d c z e n ie  k lin ic z n e , ż e  su ro w ic a  n ie  z a p o b ie g a  p o w ik ła n io m

M. S t o p n i c k a

Choroby kobiet i położnictwo.

P . T R 1 L L A T  i J. R O U S S E T . R e a k c ja  B o r d e t - W a s s e r -  
m a n n a  w e  k r w i  p ę p o w in y . (G y n . e t  O b s t. T . X V II N r. 4 1928 r.).

B a d a ją c  d u ż ą  l ic z b ę  k o b ie t  c ię ż a rn y c h , a u to ro w ie  p rz y sz li 
d o  w n io sk u , że  k re w  m a tk i je s t  id e n ty c z n a  z k rw ią  p ę p o w in y . 
N ie k tó rz y  a u to ro w ie  p rz y p u s z c z a ją , że  w e  k rw i p ę p o w in y  s u ro ­
w ic a  k rw i je s t  n ie n o rm a ln a  i d la te g o  p o w o d u je  h e m o liz ę . F a k t 
te n  n ie  z o s ta ł  d o ty c h c z a s  n a u k o w o  p o tw ie rd z o n y . N a  933 o b se r-  
w a c y j a u to ro w ie  z n a le ź li  5 ,2 4 %  B W . d o d a tn ic h  w e  k rw i p ę ­
p o w in y .

W  w ię k sz o śc i p rz y p a d k ó w  z d ro w a  m a tk a  i z d ro w e  d z ie c k o  
m a ją  B W . u je m n e . P rz e c iw n ie  z a ś , w  ra z ie  re a k c ji  d o d a tn ie j  
a u to ro w ie  z a w s z e  z n a jd y w a li  a lb o  u m a tk i, a lb o  u  d z ie c k a  
ś la d y  sy filisu . S ło w e m , r e a k c ja  B W . p o z y ty w n a  w e  k rw i p ę p o ­
w in y  św ia d c z y  o d z ie d z ic z n y m  sy filis ie  i n a k a z u je  e n e rg ic z n e  
e c z e n ie .

L . E  b  i n

A . L A F F O N T  e t A  M E L E . R e a k c ja  B o r d e t - W a s s e r -  

m a n n a  u  k o b ie ty  c ię ż a r n e j .  (G y n . e t  O b s t. T . X V II N r 4 1928)

A u to ro w ie  b a d a l i  k ilk a k ro tn ie  k rew  u k o b ie t  c ię ż a rn y c h  
w  a m b u la to r ju m  i w  sz p ita lu . Ja k o  a n ty g e n  b y ł w z ię ty  sp iry ­
tu so w y  w y c ią g  z w ą tro b y  z m ą c e ro w a n e g o  sy fili ty c z n e g o  d z ie c k a .

T e c h n ik ę  a u to ro w ie  s to so w a li d la  o d c z y n u  W a s s e r ­
m a n n a  C a l m e t t e a ,  a d la  o d c z y n u  H  e c h t a  s p o s ó b  L e- 
v  a  d i d  i e  g o. A u to ro w ie  z b a d a l i  o k o ło  300 k o b ie t  c ię ż a rn y c h  
i p rz y sz li d o  w n io sk u , że  z n a c z e n ie  re a k c ji  B W . je s t  w ą tp liw e  
u k o b ie t, k tó re  p rz e d te m  ro d z iły  d z ie c i m a r tw e  lu b  z m a c e ro -  
w a n e  (3 5 %  z a m ia s t 56), ja k b y  z p o w o d u  t. zw  a n e rg ji  sy f ili 
ty czn e j.

U  ty c h  te ż  k o b ie t  re a k c ja  B W . je s t  u je m n a , g d y  k rew , 
w z ię ta  z p ę p o w in y  d z ie c k a , d a je  o d c z y n  d o d a tn i .

P o z a  te m i s z c z e g ó ln e m i p rz y p a d k a m i re a k c ja  B W . u k o ­
b ie t  c ię ż a rn y c h  m a ta k ie  sa m e  z n a c z e n ie , co  i u  n ie c ię ż a rn y c h -  
P o z w a la  o n a  w y k ry ć  sy filis  u 1 0%  k o b ie t, k tó re  n a p o z ó r  
są  z d ro w e .

S p o só b  H  e  c h t  a  je s t  w e d łu g  a u to ró w  n ie p e w n y , g d y  
n ie  d a je  s ię  p o tw ie rd z ić  a n i re a k c ją  B W .. an i o b ja w a m i kii- 
n iczn em i.

L . E  b  i n

S E R D U K O F F . S z tu c z n e  p o r o n ie n ie  j a k o  u r a z  b io lo g ic z ­
n y  i j e g o  s k u tk i .  (G y n . e t O b s t.  T . X V II. N r. 3. 1928).

Ja k  w ia d o m o , s z tu c z n e  p o ro n ie n ie  je s t  w  R o s ji d o z w o lo ­
ne . W o b e c  te g o  o b s e rw a c je  n a d  k o b ie ta m i, u k tó ry c h  w y w o ła ­
no  ta k ie  p o ro n ie n ie , a u to r  m ó g ł p rz e p ro w a d z ić  b a rd z o  s k ru p u ­
la tn ie , a w  sz c z e g ó ln o śc i d la te g o , że  d o  ty c h  sz tu c z n y c h  p o r o ­
n ie ń  są  p rz e z n a c z o n e  sp e c ja ln e  sz p ita le . O k a z a ło  się  z w y w ia ­
d ó w , że  k o b ie ty , k tó re  p rz e c h o d z iły  s z tu c z n e  p o ro n ie n ie , są  n a ­
ra ż o n e  trzy  ra z y  w ię c e j n a  g o rą c z k o w a n ie  p o  p o ro d z ie , p o ró d  
trw a  zw y k le  trzy  ra z y  d łu ż e j, n iż  n o r a ln ie , trzy  i p ó ł  r a z a  c z ę ­
śc ie j sp o ty k a  się  u ty c h  w ła ś n ie  k o b ie t p rz y ro śn ię te  ło ż y s k a  lub  
d o ln e  u sa d o w ie n ie  te g o ż . W n io sk i:

1. L ic z b a  s z tu c z n y c h  p o ro n ie ń  p ro g re s y w n ie  zw ię k sz a

się  w  M o sk w ie . W  1926 ro k u  b y ło  ich  25 .593 . P ro g re s y w n ie  
te ż  z m n ie jsz a  s ię  p ro c e n t  p o ro n ie ń  n ie k o m p le tn y c h , k tó ry c h  
w ię k s z ą  c z ę ś ć  s ta n o w ią  p o ro n ie n ia  k ry m in a ln e .

2. P o w ię k s z a ją c a  s ię  l ic z b a  s z tu c z n y c h  p o ro n ie ń  n ie  
z m n ie jsz a  lic z b y  p o ro d ó w , k tó ra  s ię  p o w ię k s z a  w  s to s u n k u  d o  
p o w ię k s z a n ia  s ię  lic z b y  m ie sz k a ń c ó w  M o sk w y .

3. Z  p u n k tu  w id z e n ia  b io lo g ic z n e g o  sz tu c z n e  p o ro n ie n ie  
w s trz y m u je  d z ia ła n ie  tro fic z n e  h o rm o n ó w  c ia łk a  ż ó ł te g o , ło ż y ­
sk a . p ło d u  i w e w n ę trz n e g o  w y d z ie la n ia  m a c ic y .

Z  p o w o d u  te g o  u ra z u  u k o b ie t  ty p u  a s te n ic z n e g o , d z ie ­
c in n e g o  z a u w a ż o n o  z a n ik  o rg a n ó w  ro d n y c h .

4. M a c ic a  p o  p o ro n ie n iu  z m ie n ia  s ię  n a  m a c ic ę  m ięśn ia*  
k o w o  -a  tro f ic z n ą , d z ie c in n ą .

5 . W c z e sn e  sz tu c z n e  p o ro n ie n ie  u  m ło d y c h  k o b ie t  w y ­
w o łu je  n a w e t  b e z  z a p a le n ia  n a s tę p c z ą  n ie p ło d n o ś ć .

L . E  b  i n.

M . R . L E  B L A Y E . Z a p a le n ie  s ro m u  i p o c h w y , w y w o ła ­
n e  g r z y b k ie m  „ M o n illa  a lb ic a n s " .  (G y n . e t  O b s t.  T .  X V II, 
N r. I. 1928.

L o k a liz a c ja  te g o  g rz y b k a  w  p o c h w ie  b y ła  o d d a w n a  z n a ­
n a , jak® rz a d k i o b ja w  u k o b ie t  d o tk n ię ty c h  c u k rz y c ą . B a d a n ia  
a u to ró w  w y k a z a ły , że  g rz y b e k  te n  m o ż n a  z n a le ź ć  u  k o b ie t  b a r ­
d z o  c z ę s to , w  s z c z e g ó ln o śc i u ty c h , k tó re  s ię  s k a rż ą  n a  sw ą - 
d z e n ie . G rz y b e k  te n  je s t  z u p e łn ie  p o d o b n y  d o  p le ś n ia w e k  „sac- 
charomyces albicans" . D o  b a d a n ia  t r z e b a  u ż y w a ć  m e to d y  G r a -  
m  a  z  b a rw ie n ie m  p o d w ó jn e m .

O b ja w y  c h o ro b o w e  są  ró ż n e . C z a sa m i le k k ie  sw ę d z e n ie  
p r z e c h o d z i  w  ta k  s iln e  p a le n ie , ż e  n ie s p o s ó b  je s t  n a w e t  z ro b ić  
p łu k a n ia  p o c h w y , g d y ż  w s z y s tk o  c o  d o ty k a  w a rg . p o c h w y , p a ­
rzy  i b o li. J e d y n e m  le c z e n ie m  te g o  z a k a ż e n ia  s ą  p łu k a n ia  z a ­
s a d o w e , k tó re  t r z e b a  d łu ż s z y  c z a s  s to s o w a ć .

L. E  b  i n .

M, R E E B . P la c e n ta  a c r e t a .  (G y n . e t. O b s t.  T . X V II. 
N r. 2. 1928).

P ra w d z iw e  p rz y ro ś n ię c ie  ło ż y s k a  d o  m a c ic y  p o  p o ro d z ie  
je s t  b a rd z o  n ie b e z p ie c z n e  d la  c h o re j w  sz c z e g ó ln o śc i  d fa te g o , 
że  ro z p o z n a n ie  to  m o ż n a  p o s ta w ić  li ty lk o  p o d c z a s  s a m e g o  z a ­
b ie g u . Placenta acreta z d a ż a  się  p o  w ię k s z e j c z ę śc i u k o b ie t, 
k tó re  p rz e sz ły  k ilk a  rę c z n y c h  o d k le ja ń  ło ż y s k a , k ilk a  sk ro b a n e k , 
u k o b ie t, k tó re  m a ją  m ię śn ia k i m a c ic z n e , lu b  u k tó ry c h  c ią ż a  
n a s tą p i ła  p o  k ilk u  m ie s ią c a c h  b ra k u  p e r jo d u .

A u to r  p rz y c h o d z i d o  w n io sk u , że  p o d c z a s  z a b ie g u , gd y  
a k u s z e r  w id z i, że  ło ż y s k o  je s t  p rz y ro ś n ię te ,  i g d y  m a u c z u c ie , 
że  r ę k a  w c h o d z i w  sa m ą  ś c ia n ę  m a c ic y , t r z e b a  n a ty c h m ia s t  w y- 
ta m p o n o w a ć  m a c ic ę  i z ro b ić  h y s te re k to m ję  n a d p o c h w o w ą . G d y  
się  z a  d u ż o  m a n ip u lu je  w e w n ą trz  m a c ic y , c h o ra  m o ż e  s tr a c ić  
za  d u ż o  k rw i i z a b ie g  o p e ra c y jn y  m a  m a ło  s z a n s  p o w o d z e n ia . 
Z  25 o b s e rw a c y j ,  k tó re  a u to r  z e b ra ł .  19 k o b ie t  u m a r ło . D la te ­
g o  te ż  a u to r  je s t  z a  r a d y k a ln ą  o p e ra c ją  i to  ja k n a jry c h le j .

L . E  b  i n .

M . JO B . Z ie lo n e  w y d z ie l in y  z  p i e r s i  k o b ie ty  n i e c ię ż a r -  
n e j .  (B uli d ’O b s t.  e t  G y n . N r. 4. 1928).

A u to r  o g ła s z a  p r z y p a d e k ,  n ig d z ie  i n ig d y  n ie  sp o ty k a n y , 
u k o b ie ty , k tó ra  s ię  z g ło s iła  d o  a u to r a  z p o w o d u  b ó lu  w  su tk a c h , 
a u to r  z a u w a ż y ł p rz y  n a c is k a n iu  o b y d w u c h  su te k  z ie lo n ą  w y d z ie ­
lin ę , P rz y  b a d a n ia  d ro b n o w id o w e m  n ic  c h a ra k te ry s ty c z n e g o  
o p ró c z  c ia łe k  tłu sz c z o w y c h  n ie  z n a le z io n o . Ż a d n y c h  le u k o c y ­
tó w . W y d z ie lin a  ja ło w a . P ig m e n t n ie o k re ś lo n y . O d  sz eśc iu  
ty g o d n i w y d z ie lin y  s ię  z m n ie jsz a ją . S u tk i z u p e łn ie  m ię k k ie , b ez  
s tw a rd n ie ń .

L . E  b i n.www.dlibra.wum.edu.pl
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Choroby dróg moczowych.

P A T C H  i R A B IN O W IC Z . O  z a w a r to ś c i  m o c z n ik a  i k r e ­
a ty n in y  w e  k r w i  w  c i e r p i e n i a c h  n e r e k .  (J. A m . M e d . Ass* 
1928 N r. 14).

A u to rz y  p r z e p ro w a d z a l i  b a d a n ia  n a  b a rd z o  d u ż y m  m a te r ­
ia le  (o k . 5000 p rz y p a d k ó w )  c e le m  u s ta le n ia  z a le ż n o ś c i  m ię d z y  
k o n c e n tra c ją  m o c z n ik a  i k re a ty n in y  w e  k rw i c h o ry c h  n a  n e rk i.

W  sz e re g u  p rz y p a d k ó w  z n a le z io n o  w y so k ie  w a r to ś c i  m ocz* 
n ik a  p rz y  p ra w ie  n o rm a ln y c h  i lo śc ia c h  k re a ty n in y .

U s ta lo n o , że  w b re w  w y s o k ie j z a w a r to ś c i  m o c z n ik a  o b ia w y  
m o c z n ic y  n ie  w y s tę p o w a ły , o ile  k r e a ty n in a  n ie  b y ła  w y ra ź n ie  
z w ię k sz o n a .

S tw ie rd z o n o  ró w n ie ż , że  t.z w . d w u a z o w y  o d c z y n  w e  k rw i 
b y ł  d o d a tn i  w  p rz y p a d k a c h  h ip e rk re a ty n e m ji ,  n a to m ia s t  n ie z a w sz e  
w y s tę p o w a ^  w  p rz y p a d k a c h  z w ię k sz e n ia  ilo śc i ty lk o  m oczn ika*

N a d m ie n ić  n a le ż y , że  n e rk a  k o n c e n tru je  m o c z n ik  d o  50 ra z y , 
z a ś  k re a ty n in ę  d o  100 ra z y , czy li ż e  z a w a r to ś c i  ty c h  c ia ł  w  m o ­
c zu  m o g ą  w y n o s ić  50, w z g ę d n ie  1 0 0 -k ro tn ą  ilo ść  ic h  w  te j s a ­
m e j o b ję to śc i  k rw i.

W y n ik a  s tą d .  że  z a b u rz e n ia  w  w y d a la n iu  k re a ty n in y  z ja ­
w ia ją  s ię  w ó w c z a s , g d y  m ią ż sz  n e rk i je s t  b a rd z o  u sz k o d z o n y .

C o  d o  t. zw . k re a ty n in y , to  o b e jm u je  o n a  c a ły  sz e re g  
c ia ł . k tó re  z c h e m ic z n ie  c z y s tą  k re a ty n in ą  w ła ś c iw ie  b a rd z o  
m a ło  m a ją  w s p ó ln e g o .

Z  p o w y ż s z y c h  d a n y c h  a u to rz y  w y c ią g a ją  w n io se k , że  b a ­
d a n ie  w y d o ln o śc i n e re k  w in n o  s ię  o p ie r a ć  n a  z d o ln o ś c i  w y d z ie l-  
n ic z e j w o b e c  t. zw . „kreatyniny**, o ra z  n a  o d c z y n ie  d w u a z o w y m . 
O d  n ich  z a le ż y  ta k ż e  ro k o w a n ie , k tó re  je s t  te rn  g o rsz e , im  w ię k ­
sz a  je s t  i lo ść  k re a ty n in y  i s iln ie jsz y  o d c z y n  d w u a z o w y  w  su ro ­
w ic y  krw i.

B. G o l d s t e i n

R . L . D O U R M A S H K IN . Z e s p ó ł  m o c z o w o  - w ą t r o b o w y
(Jo u rn . o f th e  A m e r . M e d . A s so c . N r. 12 r. 1928.).

A u to r  o p isu je  k ilk a  p rz y p a d k ó w  w s p ó łis tn ie n ia  z w ę ż e n ia  
c e w k i o ra z  m a rsk o ś c i  z a n ik o w e j w ą tro b y , w  k tó ry c h  p o  z a b ie g u  
fo rso w n e g o  z g łę b n ik o w a n ia  c e w k i ro z sz e rz a c z e m  n a s tą p i ły  f a ta ln e  
o b ja w y  c h o le m ji.

A u to p s ja , d o k o n a n a  w  ta k im  p rz y p a d k u , w y k a z a ła , p o z a  
z w ę ż e n ie m  c e w k i, m a rsk o ś ć  z a n ik o w ą  w ą tro b y  o ra z  z w y ro d n ie ­
n ie  ś ró d b ło n k a  n e rk o w e g o .

W  in n y c h  p rz y p a d k a c h  z a b ie g u  n a  c e w c e  m o c z o w e j
u o so b n ik a  z m a rs k o ś c ią  w ą tro b y  w y s tą p i ła  le k k a  ż ó łta c z k a .

A u to r  z w ra c a  u w a g ę  n a  k o n ie c z n o ś ć  o g lę d n e g o  p o s tę p o ­
w a n ia  z ch o ry m i n a  w ą tro b ę  i s z c z e g ó ło w e g o  b a d a n ia  c z y n n o ­
śc io w e g o  w ą tro b y  w  p rz y p a d k a c h  z a m ie rz o n e g o  z a b ie g u  n a  d ro ­
g a c h  m o c z o w y c h .

B. G o l d s t e i n

W . SEM EN 1N G . Z n a c z e n ie  t r z u s tk i  i j e j  s c h o rz e ń  
w  u r o le g j i .  (Z ts c h rf t .  f. U ro lo g ie  B d . 21 H . 8).

A u to r  p o d a je  a n a to m ję  to p o g ra f ic z n ą  trz u s tk i  i z a z n a c z a , 
ż e  p rz y le g a  o n a  z a ró w n o  d o  p ra w e j,  ja k  i d o  le w e j nerki*
U ra z y  le w e j p o ło w y  b rz u c h a  p o w o d u ją  c z a sa m i je d n o c z e ś n ie
u sz k o d z e n ie  le w e j n e rk i  i o g o n a  trz u s tk i.

P o w s ta ją c e  n a  sk u te k  u ra z u  trz u s tk i  to rb ie le  rz e k o m e  b y ­
w a ją  m y ln ie  ro z p o z n a w a n e , ja k o  w o d o n e rc z e . L ic zn i a u to ro w ie  
o p is a li  p r z y p a d k i  to rb ie li  t rz u s tk i , k tó ry m  to w a rz y s z y ły  o b ja w y  
sc h o rz e n ia  n a r z ą d ó w  m o c z o w y c h : p a rc ie  n a  m o c z , b ó le  p rz y  u ry- 
n o w a n iu  i t. d . R o z p o z n a n ie  ró ż n ic z k o w e  w  ta k ic h  p r z y p a d k a c h  
n a p o ty k a  t ru d n o ś c i ,  g d y ż  n a w e t  n a k łu c ie  p ró b n e  i b a d a n ie  o trz y ­
m a n e g o  p ły n u  n a  m o c z n ik  n ie  je s t  m ia ro d a jn e , p o n ie w a ż  m o c z ­
n ik  m o ż e  s ię  z n a jd o w a ć  ró w n ie ż  i w  z a w a r to ś c i  to rb ie li  t rz u s tk i.

G u z y  to rb ie lo w a te  n e re k  c z ę s to  m y ln ie  b y w a ją  ro z p o z n a ­
w a n e .  ja k o  to rb ie le  trz u s tk i. R o p n ie , w y c h o d z ą c e  z g łó w k i 
t rz u s tk i, o p u s z c z a ją  s ię  p o z a o trz e w n o w o  w  o k o lic ę  p ra w e j  n e rk i.

B w y c h o d z ą c e  z o g o n a  w  o k o lic ę  le w e j i d la te g o  m o g ą  b y ć  
m y ln ie  ro z p o z n a n e , ja k o  ro p n ie  o k o ło n e rk o w e  O p s t n e  są  
p rz y p a d k i, w  k tó ry c h  z d ję . 'ie  re n tg e n o w sk i*  w y k a z a ło  k a m ie ń  
w  c k o 'ic y  n e rk i, b y ły  to  je d n a k  z ło g i w a p n ia  w trz u s tc e .

J. L e w i n s o n

W . S. M A C  C A N N . D z ia ła n ie  m o c z o p ę d n e  g ru c z o łó w  
p r z y ta r c z y c z n y c h  w  n i e k tó r y c h  p o s ta c ia c h  o b r z ę k ó w . (Journ* 
A m e r. M e d . A s s . 1928. N r. 4).

A u to r  p o d a je  o p is  3 p rz y p a d k ó w  o b rz ę k ó w  n a  tle  s c h o ­
rz e n ia  n e re k . W s z y s tk ie  3 p r z y p a d k i w y k a z y w a ły  n isk ie  w a r to śc i  
b ia łk a  w  su ro w ic y  krw i. J e d e n  z p rz y p a d k ó w  n ie  w y k a z y w a ł 
h ip o k a lc e m ji , z a ś  d w a  p o z o s ta łe  w y ra ź n e  z m n ie jsz e n ie  ilo śc i 
w a p n ia  w e  k rw i. U  w s z y s tk ic h  3 c h o ry c h  w y c ią g  z g ru c z o łó w  
p rz y ta rc z y c z n y c h  s p o w o d o w a ł  s iln y  m o c z o p ę d  i w z ro s t z a w a r to ­
śc i w a p n ia  w e  k rw i.

W y c ią g i p rz y ta rc z y c z n e  w y k a z a ły  d z ia ła n ie  ta k ż e  w  p rz y ­
p a d k a c h  in n e g o  ro d z a ju  o b rz ę k ó w  o ra z  w  c h o ro b ie  su ro w ic z e j. 
N a to m ia s t u o so b n ik ó w  n ie o b rz ę k ły c h  ż a d n e g o  d z ia ła n ia  m o c z o ­
p ę d n e g o  n ie  m o ż n a  b y ło  s tw ie rd z ić .

B, G o l d s t e i n ,

Choroby nerwowe i psychiczne.

M R O S E . A l lo c o r te x  u  z w ie r z ą t  i lu d z i . (Jo u rn . f. P sy c h , 
u  N e u r . T . 34.).

O g ro m n a , ż m u d n a  i św ie tn a  p r a c a , p o ś w ię c o n a  b u d o w ie  
k o ry  m ó z g o w e j. S z c z e g ó ło w o  z o s ta ła  z b a d a n a  o k o lic a  ąuasi 
w ę c h o w a , a w ię c  bulhus o lfac torius. regio praepyriform is, periam ygda- 

łaris. endorhinalis, cornu A m m on is .
B a d a n ia  b y ły  p ro w a d z o n e  p o ró w n a w c z o , p o c z ą w sz y  o d  

n iż sz y c h  k rę g o w c ó w  p o p rz e z  d r a b in ę  ro z w o jo w ą , a ż  d o  c z ło ­
w ie k a  w łą c z n ie .

E m b r jo -h is to lo g ja  u k ła d u  n e rw o w e g o  w y k a z u je , że  z a ró w n o  
k o r a  j ak i p r ą ż k o w i e  są  w y tw o re m  śc ia n y  w tó rn e g o  p ę ­
c h e rz y k a  m ó z g o w e g o . K o rę  c e c h u je  o b e c n o ś ć  k o m ó re k  p ira m i-  
d o w y c h  o ra z  u w a rs tw ie n ie  p o z io m e  (n ig d y  p rz y te m  n ie  b ra k  
w a rs tw y  p a s o w e j— Z o n a ls c h ic h t) .

D o  o k re ś le n ia  p rą ż k o w ia  m o ż n a  u ż y ć  ty lk o  te rm in ó w  n e ­
g a ty w n y c h : b ra k  m u u w a rs tw ie n ia , c e c h u ją c e g o  k o rę , b ra k  w a r ­
stw y  p a s o w e j i b ra k  p ły tk i  k o ro w e j (pro łop tyx) .

N a jp ro s ts z y  sp o s ó b  p o w s ta w a n ia  o b u  c ia ł: k o ry  i p rą ż k o ­
w ia  je s t  te n , p rz y  k tó ry m  ro d z ą  się  o n e  z te g o  sa m e g o  o d c in k a  
tk a n k i m a c ie rz y s te j.

P o n ie w a ż  n a  w y tw o rz e n ie  ta k ie j k o ry  z u ż y w a  się  ty lk o  
p o ło w a  tk a n k i m a c ie rz y s te j , w ię c  te ż  n o s i o n a  n a z w ę  corłeX sem i- 

parietinus  (a lb o  striatalis  o d  s iria lum ) w  o d ró ż n ie n iu  o d  c. łoioparie- 

łinus,  n a  k tó rą  s k ła d a  s ię  c a ła  ś c ia n a  p ę c h e rz y k a  m ó z g o w e g o . 
D o rz ę d u  fo rm a c ji sem iparielina  w  o b rę b ie  s fe ry  w ę c h o w e j n a le ż ą : 
regio praepyriform is, regio periam ygdalaris, łuberculum  o lfac torium , sep- 

tum  pelluc idum  i area diagonalis.
CorłeX ło topariełinus  d z ie li  s ię  n a  d w ie  g ru p y : d o  p ie rw sz e j 

n a le ż ą  te  o k o lic e , k tó re  tw o rz ą  s ię  w  s p o s ó b  n a s tę p u ją c y : 
w  p e w n y m  m o m e n c ie  ro z w o jo w y m  p o w s ta ją  4 w a rs tw y : 1) m a ­
c ie rz y s ta  ( m a tr ix ), 2) p o ś re d n ia , 3 ) p ły tk a  k o ro w a  (pro top tyx ) o raz
4 ) w a rs tw a  o b rz e ż n a  (R a n d s c h le ir ) . K o m ó rk i z w a rs tw y  m a c ie ­
rz y s te j (m ałrix ) w ę d ru ją  d o  p ro ło p tyx .  D o p ie ro  tu  o d b y w a  się  
w ła ś c iw e  u w a rs tw o w ie n ie  k o ry . S tą d  ty p  te n  n o si n a z w ę  cortex  
holoprotoptychos.

W  d ru g ie j g ru p ie  cortex totoparietinus  s p o s ó b  u w a rs tw ie n ia  
je s t  inny : p o c z ą tk o w o , p o d o b n ie  ja k  w  p o p rz e d n ie j ,  z ja w ia ją  się  
4  w a rs tw y , le c z  d o  pro top tyX  u d a je  s ię  ty lk o  c z ę ś ć  k o m ó re k  
z m atriX , d la te g o  te ż  w a rs tw a  ta  p o z o s ta je  w ą sk a . R e sz ta  k o m ó ­
re k . w y w ę d ro w u ją c  z m a tr ix , z b ie ra  s ię  p o d  pro ło p tyx , p o z o s ta ją c  
o d d z ie lo n ą  o d  n ie j w a rs tw ą  ja s n ą , p ra w ie  b e z k o m ó rk o w ą . K o ­
m ó rk i te  s ta n o w ią  ja k b y  d o d a tk o w ą  pro łop iyX , s tą d  n a z w a  corieX  

sch izopro top tychos  (sch izo  =  p o d z ie lo n a ) . O b ie  w a rs tw y  proiopiyces  
m o g ą  zn ó w  d z ie l ić  się  i tw o rz y ć  c o ra z  to  n o w e  w a rs tw y .www.dlibra.wum.edu.pl
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Je ś li corłex sem iparietinus  s ta n o w i n a jn iż szy  s to p ie ń  ro z w o ju , 
to  sch izoprotoptychos  —  je s t  n a jw y ż sz y m  je g o  w y ra z e m .

D o k a te g o r j i  cortex totoparietinus schizopro top tychos  n a le ż ą : 
area praesubicularis, area parasubicularis, area perirhinalis  i regio entor 
rhinalis.

D o k a te g o r j i  corteX totoparietinus holoprotoptychos  n a le ż ą : 
cornu A m m o n is . sub icu lum , taenia  tec ła , fa s c ia  den ta ta , area retrobulba- 
ris,  w y k a z u ją c e  d w ie  w a rs tw y ; d a le j area lim bica, anterior. area re- 
trosplenialis granularis, area retrosplenialis agranularis  —  o p ię c iu  w a r ­
s tw a c h  i w re sz c ie  •— isocorteX euradiatus  —  o s ie d m iu  w a rs tw a c h .

Z  b a d a ń  p o ró w n a w c z y c h  n a d  b u d o w ą  w e w n ę trz n ą  ro z ­
m a ity c h  o k o lic  m ó zg u , k tó re  u sz e re g u  z w ie rz ą t i u lu d z i n o sz ą  
tę  sa m ą  n a z w ę , a u to r  w y s n u w a  sz e re g  w n io sk ó w  co  d o  id e n ­
ty c z n o śc i lu b  te ż  ró ż n o ro d n o ś c i  ich  fun k cy j.

N . Z . Z .

T1N EL. P rz y p a d e k  p o c e n ia  s ię  p o ło w y  tw a r z y  p o  u r a ­
z ie  r a m ie n ia .  (R e v . N eu r. 1928 N r. 2.).

P o  z w ic h n ię c iu  le w e g o  s ta w u  b a rk o w e g o  w y s tą p iło  o b f ite  
p o c e n ie  się  p o d  le w ą  p a c h ą . P o w o li o b sz a r  sk ó ry , u le g a ją c e j  
p o c e n iu  s ię , z w ię k s z a ł  się , a  p o  8 m ieś . o b e jm o w a ł ju ż  lew ą  
p o ło w ę  tw a rz y . R u c h  lu b  w z ru sz e n ie  g w a łto w n e  p o tę g u ją  w y ­
d z ie la n ie  p o tu . T w a rz  p o  s tro n ie  le w e j je s t  p rz y te m  z a c z e rw ie ­
n io n a  a ź re n ic a  s iln ie  ro z sz e rz o n a .

O  ile  p o c e n ie  s ię  i ro z sz e rz e n ie  ź re n ic y  m o ż n a  p rz y p is a ć  
p o d ra ż n ie n iu  u k ła d u  w s p ó łc z u ln e g o , to  z a c z e rw ie n ie n ie  tw a rz y  
i n a g rz a n ie  je j n a le ż y  u z a le ż n ić  o d  p o ra ż e n ia  te g o  u k ła d u .

Ą u to r  p rz y p u sz c z a , iż is tn ie je  tu  p o d ra ż n ie n ie  n e rw u  w s p ó ł ­
c z u ln e g o  z ro z sz e rz e n ie m  n a c z y ń  p o c h o d z e n ia  n ie p o ra ż e n n e g o , 
le c z  r a c z e j p o d ra ż n ie n io w e g o  w  o b rę b ie  w łó k ie n , ro z sz e rz a ją c y c h  
śc ia n y  n a c z y ń .

Z a p u sz c z e n ie  k ro p li a d re n a lin y  d o  o czu  w y w o łu je  ro z sz e ­
rz e n ie  ź re n ic y  w y łą c z n ie  p o  s tro n ie  c h o re j. M nie j w y ra ź n y  o d ­
czy n  w y s tę p u je  p o  z a s trz y k n ię c iu  p o d sk ó rn e m  1 m ilig r. a d r e ­
n a lin y .

P ró b a  e rg o ta m in o w a  n iw e c z y  w sz y s tk ie  o b ja w y  p o d r a ż ­
n ie n ia  n e rw u  w s p ó łc z u ln e g o .

C a ło k s z ta ł t  z ja w isk  a u to r  t łu m a c z y  p o d ra ż n ie n ie m  o ś ro d ­
kó w  w sp ó łc z u ln y c h  o b w o d o w y c h , k tó re  o d p o w ia d a ją  sa m o is tn ie  
ta k  in te n sy w n ie , iż  m a sk u ją  o d p o w ie d z i  p rz e c iw n e  o ś ro d k ó w  
a u to n o m ic z n y c h .

(N . Z . Z .)

D E  JO N G . Z ja w is k a  r y tm ic z n e  z e  s t r o n y  u k ła d u  n e r ­
w o w e g o  n o r m a ln e g o  i c h o r e g o .  (R ev . N eu r. 1928 N r. 3.).

A u to r  z a s ta n a w ia  się  n a d  z ja w isk ie m  d rż e n ia  u lu d z i z d ro ­
w y c h  i c h o ry c h . P rz y c h o d z i on  d o  w n io sk u , że  d rż e n ie  je s t  w y ­
ra z e m  n a d m ie rn e g o  p o d ra ż n ie n ia  k o m ó rk i ru c h o w e j, k tó ra , n ie  
b ę d ą c  w  s ta n ie  p o m ie śc ić ' w  s o b ie  c a łe g o  b o d ź c a , p o z w a la  m u 
się  p rz e n ie ś ć  n a  k o m ó rk i s ą s ie d n ie .

W  s ta n a c h  c h o ro b o w y c h  p o b u d liw o ść  k o m ó re k  je s t  w z m o ­
ż o n a , i d la te g o  n a jm n ie jsz y  b o d z ie c  je s t  w  s ta n ie  w y w o ła ć  n a d ­
m iar p o b u d z e n ia  w  d a n e j k o m ó rc e , i d a ć  w  re z u lta c ie  d rż e n ie  
m ięśn i.

N . Z . Z .

V A N  B O G A E R T  i B E R T R A N D . O  m io k lo n ja c h  s k o ja ­
r z o n y c h ,  s y n c h ro n ic z n y c h  i r y tm ic z n y c h , w y w o ła n y c h  p r z e z  
z m ia n y  o g n is k o w e  w  u k ła d z ie  n e rw o w y m . (R ev . N eu r. 1928 A° 2)-

O p is  p rz y p a d k u  n ie d o w ła d u  p ra w o s tro n n e g o  w s k u te k  
zm ian  k iło w y c h  w  m ó zg u . P o z a te m  c h o ra  w y k a z y w a ła  sk u rc z e  
m io k lo n ic z n e  w  p ra w e j p o ło w ie  m ię k k ie g o  p o d n ie b ie n ia , w  g a r ­
d z ie li, w  o b rę b ie  p ra w y c h  s tru n  g ło so w y c h , p ra w e j p o ło w y  tw a ­
rzy , u s t, m ię śn i szy i o raz  o c z o p lą s  w  p ra w ą  s tro n ę . M io k lo n je  
w e  w sz y s tk ic h  ty c h  m ię śn ia c h  b y ły  sy n c h ro n ic z n e , b a rd z o  s z y b ­
k ie , w y k a z y w a ły  144 sk u rc z e  n a  m in u tę .

B a d a n ie  d ro b n o w id o w e  u s ta li ło  zm ian y : w  o b rę b ie  to ­
re b k i w e w n ę trz n e j i ją d r a  o g o n ia s te g o  p o  s tro n ie  p ra w e j o raz  
z a n ik  m a so w y  sz a ry c h  ją d e r  p o  s tro n ie  lew e j.
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N a p o z io m ie  ją d e r  c z e rw o n y c h  is tn ia ło  z w y ro d n ie n ie  le ­
w e g o  ją d ra .

D a ls z e  c ię c ia  p o p rz e z  w z g ó rk i c z w o ra c z e , m o s t  i rd z e ń  
p rz e d łu ż o n y  s tw ie rd z iły  n ie z m ie rn ą  ro z le g ło ść  zm ian  c h o ro b o ­
w y ch : w  o b rę b ie  pes p eduncu li  p o  s tro n ie  p ra w e j is tn ia ło  z w y ro d ­
n ie n ie  p ę c z k a  p ira m id o w e g o , w  c z e p c u  —  com m issura  V  e r n e- 
c k i n k i u le g ła  zan ik o w i; d a le j p ę c z e k  p o d ł u ż n y  t y l n y  
ró w n ie ż  w y k a z y w a ł zm ian y . W  m o śc ie  is tn ia ło  o g n isk o  w e  w s tę ­
d z e  p o  s tro n ie  le w e j.

W re s z c ie  w o p u sz c e  u d e rz a ł  z a n ik  le w e j o l i w k i  
d o l n e j .

A u to rz y  p o d k re ś la ją  za n ik  ro z le g ły  w  o b rę b ie  p ra w e j p o ­
ło w y  c z e p c a  o ra z  b ra k  zm ia n  w  p ę c z k u  ś ro d k o w y m  c z e p c a  
( fa scicu lus  cen tra lis  legm in is) to  je s t  w  o b rę b ie , k tó ry  F  o i x u w a ż a  
za  o d p o w ie d z ia ln y  p rz y  p o w s ta w a n iu  m io k lo n ij.

S z u k a ją c  w y tłu m a c z e n ia  d la  ty c h  o s ta tn ic h , a u to rz y  p o ­
w o łu ją  się  n a  p r a c ę  H a e n e l a  i B i e l s c h o w s k i e g o ,  
k tó rz y  o p isa li  w  p a d a c z c e  —  m i o k l o n j i  z w y ro d n ie n ie  o li­
w e k  o b o k  z a n ik u  k o m ó re k  P u r k i n j e g o .  P o d o b n e  zm ian y  
w  o b rę b ie  u k ła d u  o liw k o w e g o  z n a jd o w a li  G a n s ,  M a r i n e s c o ,  
P r e c e c h t e l  w  p r z y p a d k a c h  m io k lo n ij.

W  k o n k lu z ji a u to rz y  w y p o w ia d a ją  m n ie m a n ie , że  m io k lo n je  
z a le ż ą  o d  u sz k o d z e n ia  p e w n e g o  u k ła d u  a n a to m ic z n e g o , w  k tó ­
re g o  s k ła d  w c h o d z ą  n ie w ą tp liw ie  o liw k i o p u sz k o w e  i ją d ra  z ę ­
b a te .  (N B. B a d a n ia  n a s z e  n a d  c z y n n o śc ią  o liw e k  o p u sz k o w y c h  
sp rz e c iw ia ją  s ię  ta k ie m u  m n ie m a n iu  a u to ró w ) ,

N . Z . Z .

Choroby oczu.
D W O R JE T Z  M. O  u z a s a d n ie n iu  n a z w y  „ A t r o p h ie  n e rv i  

o p t i c i“ . (K lin  M o n a tsb '. f. A u g e n h . S ty c z e ń  ’928).
A u to r  z a s ta n a w ia  s ię  n a d  s p ra w ą  n azw y  „ z a n ik  n a rz ą d u "  

w te d y , g d y  c z y n n o śc i te g o  n a rz ą d u  są  d o b iz e  z a c h o w a n e . 
N a z w a  ta k a  w y d a je  się  a u to ro w i n ie o d p o w ie d n ia . W  sz c z e g ó ł 
n o śc i p o ru s z a  on  sp ra w ę  z a n ik ó w  n e rw ó w  w z ro k o w y c h  i p rz y ta c z a  
9 p rz y p a d k ó w , w  k tó ry c h  m im o  c a łk o w ic ie  z a c h o w a n e j o s tro śc i  
w z ro k u , ta rc z e  n e rw ó w  w z ro k o w y c h  b y ły  p o rc e la n o w o  b la d e  
i ro z p o z n a n o  ich  zan ik . Z  ty c h  p rz p a d < ó w  5 n a le ż a ło  d o  g ru p y  
z a n ik ó w  p ro s ty c h , 3 p o n e u ry ty c z n y c h  i 1 p o  ta rc z y  z a s to in o w e j. 
P o le  w id z ;n ia  w  w ię k s z o śc i p rz y p a d k ó w  b y ło  z w ę ż o n e .

A u to r  w n io sk u je , że  w  ty c h  p rz y p a d k a c h  g in ą  je d y n ie  
w łó k n a  o b w o d o w e  n e rw ó w , n a to m ia s t  w łó k n a  ś ro d k o w e  są  n ie ­
z m ie n io n e . K o lo r  ta rc z y  m o że  z a le ż e ć  i o d  in n y c h  c z y n n ik ó w , 
n a p rz . w ie lk o śc i f iz jo lo g ic z n e g o  z a g łę b ie n ia  ta rc z y , b a iw y  krw i, 
ro z ro s tu  g le ju . A u to r  p ro p o n u je  w re sz c ie  d la  ty c h  p rz y p a d k ó w  
n a z w ę  „hypotrophie n. optici

W . A  r k i n

E. A S M U S . P ro s ty  s p o s ó b  o k r e ś la n ia  p o r a ż e ń  m ię sn i , 
p o r u s z a ją c y c h  g a łk ę  o c z n ą  w  k ie r u n k u  p io n o w y m . (K lin , M o- 
n a ts b l.  fur A u g e n h e ilk u n d e , g ru d z ie ń  1 -2 7 ).

O p ie r a ją c  się  n a  ra d z ie  B i e l s c h o w s k y e g o ,  a ż e b y  
p o s łu g iw a ć  się  lin ją  św ie tln ą  p o z io m ą  p rz y  b a d a n iu  d w o je n ia , 
sp o w o d o w a n e g o  p o ra ż e n ie m  m ię śn i p o ru s z a ją c y c h  g a łk ę  o c z n ą  
w  k ie ru n k u  p io n o w y m , a u to r  k a ż e  p a c je n to m  p a tr z e ć  n a  d e ­
s e c z k ę  p o z io m ą , n a  k tó re j u m ie sz c z o n e  są  d w ie  la m p y  p o d łu ż n e , 
ja k ie  o b e c n ie  c z ę s to  u ż y w a n e  są  d o  o św ie tle n ia  w y s ta w  s k le ­
p o w y c h . C h o ry  z a k ła d a  o k u la ry  z c z e rw o n e m  i z ie lo n e m  sz k łe m , 
a le k a rz  trz y m a  w rę k u  k a r tk ę  n a  k tó re j w y k re ś lo n e  są  c z te ry  
k rz y ż u ją c e  s ię  lin je . w  p o s ta c i  d w u c h  X , je d n e g o  u g ó ry , d ru ­
g ie g o  n a  d o le . K a ż d e  z ra m io n  X  o p a trz o n e  je s t n a p is e m , 
a m ia n o w ic ie : g ó rn e  ra m io n a  g ó rn e g o  X  o d p o w ia d a ją  m ię śn io m  
p ro s ty m  g ó rn y m , a d o ln e  m ię śn io m  sk o śn y m  d o ln y m , a w^ d o l-  
n em  X  g ó rn e  ra m io n a  o d p o w ia d a ją  m . sk o śn y m  g ó rn y m , 
a d o ln e  —  p ro s ty m  d o ln y m . L e w a  p o ło w a  o d p o w ia d a  g a łc e  
le w e j, a p ra w a  p ra w e j.  P rz e d e w s z y s tk ie m  w ię c  o k re ś la  s ię , 
k tó re  o k o  m a rz u to w a n ie  fa łsz y w e . J e s t  to  o k o , k tó re g o  o b ra zwww.dlibra.wum.edu.pl
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u m ie jsc a w ia  s ię  w y że j p rz y  p a trz e n iu  w  g ó rę , lu b  n iże j p rz y  p a ­
trz e n iu  w  d ó ł.

D o  n o to w a n ia  s łu ż y  z w y k ła  s p in a c z k a  b iu ro w a , k tó rą  
p rz y m o c o w u je m y  d o  k a r tk i z a le ż n ie  o d  o d p o w ie d z i  c h o re g o  
Je ś li lip . d w o je n ie  w y s tę p u ję  p rz y  p a trz e n iu  w  d ó ł, o z n a c z a  io , 
że  p o ra ż o n y  je s t  ja k iś  m ię s ie ń  o p u sz c z a ją c y . U m ie sz c z a m y  sp i-  
n a c z k ę  n a  d o ln e j k ra w ę d z i  k a r tk i. O b ra z , n iże j p o ło ż o n y  n a le ż y , 
d a jm y  n a  to , d o  o k a  p ra w e g o . P rz e s u w a m y  w ó w c z a s  sp in a c z k ę  
d o  p ra w e g o  ro g u  k a r tk i. T e ra z  z a p y tu je m y  c h o re g o , ja k  o b ra z  
je s t  p o c h y lo n y . Je ś li p o d a je  n a m , że  k ie ru n e k  o b ra z u  o d p o ­
w ia d a  n p . d o ln e m u  p ra w e m u  ra m ie n iu  li te ry  X , (u m ie sz c z e n ie  
s p in a c z k i w  d o ln y m  p ra w y m  ro g u  w s k a z u je  n a m , że m am y  się  
k ie ro w a ć  p ra w ą  p o ło w ą  d o ln e g o  X ), o d c z y tu je m y : m . p ra w y  
p ro s ty  d o ln y .

N a s tę p n ie  d la  p e w n o ś c i  sp ra w d z a m y , czy  o d le g ło ś ć  p io ­
n o w a  o b ra z ó w  p o w ię k s z a  s ię  p rz y  o b d u k c ji, co  o d p o w ia d a  po  
ra ż e n iu  m ię śn i p ro s ty c h . Je ś li  ta k  je s t, ro z p o z n a n ie  n ie  u le g a  
ju ż  ż a d n e j  w ą tp liw o ś c i .

B io rąc  p o d  u w a g ę , ja k  łat«vo je s t  się  p o m y lić  i z a p lą ta ć  
p rz y  ro z p o z n a w a n iu  p o ra ż e ń  m ię śn i, p o ru s z a ją c y c h  g a łk ę  p io ­
n o w o , a u to r  z a le c a  te n  ta k  p ro s ty  p rz y rz ą d  d o  sz y b k ie g o  o r je n -  
to w a n ia  s ię  w  p r z y p a d k a c h  d w o je n ia . A . Z a m e n h o f .

B ESEL1N . Z a p a le n ie  tę c z ó w k i  z p o w o d u  r o p n y c h  c z o ­
p ó w  w  m ig d a ła c h  i s c h o rz e ń  z ę b ó w . (K lin . M o n a tsb l. f. A u g .
K w ie c ie ń  1928).

A u to r  m ia ł o k a z ję  p r z e k o n a ć  się  o z a le ż n o ś c i  z a p a le n ia  
tę c z ó w k i o d  z ro p ia ły c h  c z o p ó w  n a  m ig d a ła c h , z a ró w n o  jak

i o d  sc h o rz e ń  z ę b ó w . Z w ią z e k  te n  m o że  is tn ie ć  n a w e t w te d y , 
g d y  c h o ry  je s t o b a rc z o n y  k iłą  lu b  g ru ź licą .

P rz y ta c z a  s ię  k ilk a  p rz y p a d k ó w  d łu g o trw a łe g o  s ta n u  z a ­
p a ln e g o  tę c z ó w k i, g d z ie , z a ró w n o  le c z e n ie  sp e c y fic z n e , jak  
i p ro te in o te ra p ja  z a w io d ły , n a to m ia s t  n a c ię c ie  m ig d a łk ó w  
lu b  u su n ię c ie  z ę b a , n a w e t n ie  b o lą c e g o  d a ły  sz y b k ie  w y le c z e n ie . 
A u to r  p rz y p u sz c z a , że  to k sy n y  z ro p ia ły c h  c z o p ó w  p o w o d u ją  z a ­
p a le n ie  tę c z ó w k i. Z  z a b ie g ó w  n a  m ig d a łk a c h  a u to r  tu  n a jb a r ­
d z ie j p o le c a  n a c ię c ia . N a leży  c z ę śc ie j m y ś le ć  o w y m ie n io n y c h  
o g n isk a c h  c h o ro b p tw ó rc z y c h , n ie  w p a d a ją c  je d n a k  w  p rz e s a d ę  
n a  m e to d ę  A m e ry k a n .

S. K a t z - S i l b e r s t e i n o w a

H . L A C A Z E  i R . B ID A U L T . P o u ra z o w e  ś ró d m ią ż s z o w e  
z a p a le n ie  r o g ó w k i  n a  t l e  s y f i l i ty c z n e m . Z n a c z e n ie  w  ty m  w y ­
p a d k u  w y le w u  k rw a w e g o  p o d s p o jó w k o w e g o . (A rc h iv e s  d ’o p h ta l-  
m o lo g ie , to m  45, N r 2, lu ty  1928 r.).

A u to rz y  o p is u ją  c z te ry  p rz y p a d k i ś ró d m ią ż s z o w e g o  z a p a ­
le n ia  ro g ó w k i p o  u ra z ie  g a łk i o c z n e j. W e  w sz y s tk ic h  ty c h  p r z y ­
p a d k a c h  ch o rz y  b y li lu e ty k a m i. Z a z w y c z a j p o p rz e d z a ł  o b ja w y  
z a p a ln e  ro g ó w k i w y le w  k rw a w y  p o d sp o jó w k o w y . P o d o b n ie  
u lu e ty k ó w  m a  się  rz ecz  w  ra z ie  u ra z u  w k o lan o ; w te d y  w y ­
s tę p u ją  w  k o la n ie  sp e c y f ic z n e  o b ja w y . Inni a u to rz y , ja k  T e r -  
r i e n ,  D u t e r g e r ,  o p is a li  p o d o b n e  p rz y p a d k i. D o d a ć  n a leży , 
że  w y że j o p is a n e  z a p a le n ia  ś ró d m ią ż sz o w e  są  ty p o w e  d la  k iły , 
z a p a le n ia  z a ś  c z y s to  t r a u m a ty c z n e g o  p o c h o d z e n ia  n ie  m a ją  u n a- 
c z y n ie n ia  i są  u m ie js c o w io n e  ty lk o  w  g łę b o k ic h  w a rs tw a c h  
ro g ó w k i. S. H  i n d  e s

Wskazówki
—  J. P  o r a  s z a le c a  w  spraw ach  z a p a ln yc h  dróg oddechow ych  

s to s o w a n ie  p o z a je l i to w e  supersanu  ( ro z tw ó r  e u k a lip to lu  i m e n to lu  
w o liw ie  z d o d a tk ie m  m a łe j ilo śc i a n ty fe b ry n y  i a n tip iry n y ) . Z a -  
s trz y k u je  s ię  d o m ię śn io w o  z p o c z ą tk u  1 —  1,5 c tm .3, p o te m  co  
2 d z ie ń  2 c m t.3 lu b  co  3 d z ie ń  3 c tm .3. W  ra z ie  p o tr z e b y  —  
ś ro d e k  n a rk o ty c z n y  lu b  n a s e rc o w y .

(M e d . K lin . 1928 N r. 38).

—  C  r o f t p o tw ie rd z a  d a n e  z p iśm ie n n ic tw a , d o w o d z ą c e  
sk u te c z n o śc i  a m yln iłr iłu  w  c ię ż k o  p rz e b ie g a ją c y c h  p o ro d a c h  
z p o w o d u  z b y ł s iln ych  ku rc zó w  m a c icy .  W  je d n y m  p rz y p a d k u  
w d y c h a n ie  6 k ro p e l  a m y ln itr itu  u su n ę ło  k u rc z  w  c ią g u  1 m in u ty  
i d o p ro w a d z i ło  d o  u k o ń c z e n ia  p o ro d u  w  c ią g u  3 m inu t.

(L a n c e t.  1928 N r. 5474).

—  W e d łu g  E. V  o g t a  naśw ietlanie  piersi lam pą  £u>arcou;q 
b a rd z o  w y b itn ie  p o d n o s i  ich  w yda jność  u k arm ią c ych t co  u ła tw ia  
k a rm ie n ie  b e z  u c ie k a n ia  s ię  d o  p o k a rm ó w  d o d a tk o w y c h .

(D . M . W o c h . 1928 N r. 33).

praktyczne,
—  G o r d o n o f f  w  b a d a n ia c h  sw o ic h  n a d  somnacełyną  

tw ie rd z ił , że  sk ła d n ik i  te g o  ś ro d k a  —- v e ro n a l , k o d e in a  i fen a-
| c e ty n a , w zg l. a n ty p iry n a  —  w  k o m b in a c ji  p o w y ż sz e j z y sk u ją  
j n a  s ile  d z ia ła n ia . S o m n a c e ty n a  w y w o łu je  le k k ie  obniżenie ciśnie- 
I  nia k ru)i' co  z n *e j czyn i w ła ś n ie  ś ro d e k  p o ż ą d a n y  w le c z e n iu  d o ­

le g liw o śc i a r te r jo s k le ro ty c z n y c h . Je ż e li  p o p rz e d z ić  s to s o w a n ie  
so m n a c e ty n y  k ilk u d n io w e m  p o d a w a n ie m  k o ffe o c y try n y , to  jej 
d z ia ła n ie  je s t  je s z c z e  sk u te c z n ie jsz e . S en  p o  so m n a c e ty n ie  je s t  
sp o k o jn y  i g łę b o k i, a  c h o ry  p o  p rz e b u d z e n iu  się  n ie  d o z n a je  
ż a d n y c h  p rz y k ry c h  se n sa c y j.

(T h e r . d . G e g e n w . 1928 z. 3).

—  L  o n g p o le c a  z w ią z e k  s re b ra  z a rse n e m  - metarseno  
argenłicum ,  —  k tó ry  n ie  u sz k a d z a  tk a n e k  u s tro jo w y c h  i d la te g o  
m o że  b y ć  z a s trz y k iw a n y  domięśniowo,  c z y n ią c  w  te n  s p o s ó b  zb y - 
te c z n e m  w s trz y k iw a n ie  d o ż y ln e . P rz e tw ó r  te n  z a w ie ra  14°/0 
s re b ra  i 16— 17%  a rse n u . L ic zn e  p ró b y  n a  z w ie rz ę ta c h  i lu ­
d z ia c h  d o w io d ły , że  ś ro d e k  te n  n ie  d ra ż n i tk a n e k .

(L a n c e t. 1928 N r. 5463).

Posiedzenia Towarzystw Lekarskich.
Z T ow arzystw  L ekarskich Polsk ich.

N a p o s ie d z e n iu  lw o w sk ie g o  T o w . L ek . d . 30 .III r. b . 
G  r o e  r o d c z y ta ł  r e z o lu c ję  w  s p ra w ie  s z c z e p ie n ia  p rz e c iw  
g ru ź lic y .

L w o w sk ie  T o w a rz y s tw o  L e k a rs k ie  n a  p o s ie d z e n iu  d n ia  
23 .III, 1929 r., p o  w y s łu c h a n iu  re fe ra tu  D -ra  L . W ę g rz y n o w ­
sk ie g o  w spraw ie szc zep ień  ochronnych przec iw ko  g ru ź lic y  sposobem  
C alm ełłe  i p r z e p ro w a d z o n e j d y sk u s ji  p o w z ię ło  n a s tę p u ją c ą  r e ­
zo lu c ję :

1. O d k ry c ie  s z c z e p u  p rą tk ó w  g ru ź lic y  o z n a c z n ie  z m n ie j­
sz o n e j ja d o w ito śc i  u w a ż a ć  n a le ż y  za  d o n io s łą  z d o b y c z  n a u k o w ą .

o tw ie ra ją c ą  n o w e  w id o k i d la  m o ż liw o śc i u o d p a rn ia n ia  p rz e c iw k o  
g ru ź licy . T o  te ż  n a le ż y  d ą ż y ć  w sz e lk ie m i s iła m i d o  u m o ż liw ie ­
n ia  p o lsk im  p ra c o w n io m  n a u k o w y m  p o d ję c ia  w ła s n y c h  d a ls z y c h  
b a d a ń  w ty m  k ie ru n k u  n a  sz e ro k ą  sk a lę , k tó re  p rz y c z y n iły b y  się 
d o  u k sz ta ł to w a n ia  p o lsk ie j o p in ji n a u k o w e j w  sp ra w ie  d o n io s ło ­
śc i p ra k ty c z n e j  o d k ry c ia  C a l m e t t e ,  o ra z  d o  ro z w ią z a n ia  c a ­
łe g o  sz e re g u  w ą tp liw o ś c i.

2. Z a s to s o w a n ie  d o ty c h c z a s o w y c h -  w y n ik ó w  sz c z e p ie ń  
C a lm e tte o w s k ic h  w  sz e ro k ie j p r a k ty c e  i b e z  śc is łe j n a u k o w e j 
k o n tro li, n a le ż y  u w a ż a ć  za  p rz e d w c z e s n e . D o d o św ia d c z e ń  na  
c z ło w ie k u  n a d a ją  s ię  n a ra z ie  je d y n ie  n o w o ro d k i ż y ją c e  w  o to ­
czen iu  o tw a r te j g ru ź licy  i to  ta k ie , k tó re  z ty c h  czy  in n y ch  p o ­
w o d ó w  n ie  m o g ą  b y ć  s ta le  o d o so b n io n e .www.dlibra.wum.edu.pl



732 WARSZAWSKIE CZASOPISMO LEKARSKIE — M« 33 4 października 1928 r.

3. T e rn  w ię c e j z a s łu g u je  n a  p o p a rc ie  z o rg a n iz o w a n ie  n a ­
uk o  w o p rz e p ro w a d z o n y c h  sz c z e p ie ń  o c h ro n n y c h  m e to d ą  C a lm e tte a  
w ś ró d  b y d ła  ro g a te g o  i to  n a  m o żliw ie  n a js z e rs z ą  sk a lę .

W n io se k  je d n o m y ś ln ie  p rz y ję to .
W ę g ł o w s k i  p o k a z a ł  preparat ż y ł y  podskórne j, p r ze s z c ze ­

p ionej do tę tn icy  W 5 la t po operacji. P re le g e n t  m ia ł s p o s o b n o ś ć  
p rz e d s ta w ić  w  T o w a rz y s tw ie  k ilk a  p rz y p a d k ó w  p o  o p e ra c ji  p r z e ­
s z c z e p ie n ia  ż y ły  d o  tę tn ic y  p rz y  u b y tk a c h  te j o s ta tn ie j .  K lin ic z ­
n ie  d a w n o  już  są  s tw ie rd z o n e  d o b re  w y n ik i p o  te j o p e ra c ji .  
D o ś w ia d c z e n ia  n a  z w ie rz ę ta c h  ta k ż e  d o w io d ły , że  p r z e s z c z e p io n a  
ż y ła  b a rd z o  d o b rz e  p rz y s to s o w u je  się  d o  sw o je j n o w e j c z y n n o śc i, 
m ię śn ió w k a  je j u le g a  z n a c z n e m u  p rz e ro s to w i i w re sz c ie  p o w s ta ją  
l iczn e  w łó k n a  tk a ń '- i  sp rę ż y s te j .  Ja k  się  z a c h o w u je  p r z e s z c z e ­
p io n a  ż y ła  w u s tro ju  lu d zk im  d o ty c h c z a s  n ie  b y ło  je s z c z e  s tw ie r-  
d z o n e m  a n a to m ic z n ie . P re p a ra t ,  k tó ry  p rz e d s ta w ia  T -w u , je s t  
je d y n y  w  św ie c ie , d o ty c h c z a s  ta k ie  p rz y p a d k i n ie  b y ły  je s z c z e  
o p is a n e . D o ty c z y  te n  p r e p a r a t  c h o re g o , k tó ry  b y ł  z ra n io n y  ku lą  
k a ra b in o w ą  w  g ó rn ą  c z ę ść  le w e g o  u d a , w le c ie  1919 ro k u . 
W k ró tc e  w y tw o rz y ł s ię  w  te rn  m ie jsc u  d u ży  tę tn ia k  t. u d o w e j 
z p r z e to k ą  d o  ży ły  u d o w e j. W  m a rc u  1922 ro k u  c h o ry  b y ł  o p e ­
ro w a n y  p rz e z  p r e le g e n ta . P o  u su n ię c iu  tę tn ia k a  w  tę tn ic y  p o w ­
s ta ł  u b y te k  w  17 cm , d o  k tó re g o  p rz e s z c z e p io n o  v, saphena  
m agna . C h o ry  c a łk o w ic ie  w y z d ro w ia ł  i w  c iąg u  5 la t p e łn i ł  
c ię ż k ą  s łu ż b ę , p o z o s ta ją c  n a  n o g a c h  10 d o  12 g o d z in  d z ie n n ie . 
T ę tn o  i c iśn ie n ie  tę tn ic z e  n a  le w e j k o ń c z y n ie  b y ło  p ra w ie  ta k ie  
sa m e  ja k  i n a  p ra w e j. W  ro k u  1926 c h o ry  z a p a d ł  n a  c ię ż k ą  
fo rm ę g ru ź licy  p łu c , o d  k tó re j z m a r ł w  k w ie tn iu  1927 ro k u . N a 
w y c ię ty m  p re p a ra c ie  tę tn ic y  w id z im y , że p r z e s z c z e p io n a  ży ła  
ta k  id e a ln ie  z ro s ła  s ię  z tę tn ic ą , że  m ie jsc e  z e s z y c ia  n ic z e m  
p ra w ie  się  n ie  ró żn i o d  in n y c h  czę śc i tę tn ic y . Je d n a k ż e  p rzy  
d o k ła d n ie js z e m  b a d a n iu  w id z im y , że  g ra n ic a  p o m ię d z y  tę tn ic ą  
a  ż y łą  w y s tę p u je  d o ść  w y ra ź n ie , że  ż y ła , m im o to , że  w y k o n y ­
w a ła  w  c ią g u  5 la t  c z y n n o ś c i tę tn ic y , n ie  u tr a c i ła  sw o ic h  c e c h  
ży ły . O g lą d a ją c  p r e p a r a t  z w e w n ą trz  n a  ro z c ię ty m  p re p a ra c ie  
w id z im y  że tę tn ic a  ta k  p o w y ż e i ży ły , ja k o  te ż  p o n iż e j te jż e  m a 
d o b rz e  w id o c z n e  p o p rz e c z n e  p rą ż k o w a n ie ;  n a to m ia s t  ż y ła  m a 
sk ła d k i p o d łu ż n e , b ą d ź  n ie p ra w id ło w e  w a łe c z k o w a te . C a ła  
p rz e s z c z e p io n a  ż y ła  o to c z o n a  je s t  p o c h w ą  z b a rd z o  m o c n e j z b ite j 
tk a n k i łą c z n e j ,  k tó ra  d o ś ć  śc iś le  z ro śn ię ta  je s t  z ż y łą . Ś w ia tło  
ży ły  je s t  te g o  sa m e g o  w y m ia ru  co  św ia tło  tę tn ic y . B a d a n ie  
m ik ro s k o p o w e  w s k a z u je , że  w śc ia n c e  p rz e s z c z e p io n e j  ży ły  p o w ­
s ta ły  d o ść  lic z n e  n o w e  w łó k n a  tk a n k i s p rę ż y s te j. P o w y ż sz y  
p r z y p a d e k  n ie z b ic ie  p o tw ie rd z a  p ra w id ło w o ś ć  w n io sk ó w  p r e le ­
g e n ta , k tó ry  n ie je d n o k ro tn ie  z a z n a c z a ł , że  p r z e s z c z e p ie n ie  ży ły  
d o  tę tn ic y  je s t  o p e ra c ją  b a rd z o  c e n n ą , a w  p e w n y c h  p r z y p a d ­
k a c h  —  je d y n ą , k tó ra  m o ż e  c a łk o w ic ie  p rz y w ró c ić  n o rm a ln ą  
c z y n n o ść  k o ń czy n y . P rz e s z c z e p io n a  ż y ła  id e a ln ie  z ra s ta  się  z tę t ­
n icą  i b e z  z a rz u tu  w y k o n u je  c z y n n o śc i tej o s ta tn ie j.

(P o ls k a  G a z . L ek , 1928 N r. 38).

Z T ow arzystw  L ekarsk ich  Z agran icznych .

L a n g e  o m a w ia ł  w  c z e rw c u  n a  p o s ie d ź , l ip sk ie g o  T o w a ­
rz y s tw a  le k a r sk ie g o  s p ra w ę  leczen ia  nerwobólów zastrzy łę iw aniam i 
pod  wysolęiem ciśnieniem .  S ta ty s ty k a  je g o  o b e jm u je  w  c ią g u  25 la t 
2000 p rz y p a d k ó w . M e to d a  o m a w ia n a  ró żn i się  z a s a d n ic z o  
o d  w sz e lk ic h  in n y c h , p o s iłk u ją c y c h  s ię  w s trz y k iw a n ie m  m e d y ­
k a m e n tó w . Z d a n ie m  L a n g e g o ,  w s trz y k iw a n ie  d u ż e j ilo śc i 
p ły n u  o b o ję tn e g o  iz o to n ic z n e g o  p o d  W ysokiem  c iśn ie n ie m  z d ą ż a  
d o  re g e n e ra c j i  a n ie  z n is z c z e n ia  w łó k ie n  c z u c io w y c h , ja k  to  
m a  n a  ce lu  w s trz y k iw a n ie  w y sk o k u . L e c z e n ie  w in n o  o d b y ­
w a ć  s ię  n ie  a m b u la to ry jn ie , t rw a  n ie d łu g o  i d a je  z a z w y c z a j 
sz y b k i sk u te k .

B a rd zo  in te r e s u ją c e  sz c z e g ó ły , d o ty c z ą c e  ch o lecysto g ra fii  
z n a jd z ie m y  w  o d c z y c ie  K i r k l i n - R o c h e s t e r a  r e n tg e n o lo g a  
k lin ik i M a y o. w y g ło sz o n y m  w  M o n a n c h ju m  4 l ip c a  r. b . 
D an e  o b e jm o w a ły  5705 c h o ry c h  z ro k u  1917. Z  lic z b y  te j 
u 1967 s tw ie rd z o n o  o b ra z  n ie p ra w id ło w y  u 3738 —  p ra w id ło w y . 
869 o só b  o p e ro w a n o  i w  778 p r z y p a d k a c h  z a b ie g  p o tw ie rd z ił  
d a n e  c h o le c y s to g ra f j i . W  422 p rz y p a d k a c h ,  p o d c z a s  z a b ie g u  
s tw ie rd z o n o  k a m ie n ie , c h o le c y s to g ra f ja  z a ś  w y k a z a ła  z u p e łn e  
z n ie s ie n ie  c z y n n o śc i p ę c h e rz y k a . W  k lin ic e  s to s o w a n a  b y w a  
p ra w ie  w y łą c z n ie  m e t o d a  d o u s t n a ,  g d y ż  p rz e w a g a  d o ­
ży ln e j w y n o s i z a le d w ie  I— 2°/q. C h o ry  d o s ta je  w ie c z o re m  w  w ilję  
b a d a n ia  ś ro d e k  ro z p o z n a w c z y  z 240— 300 c m t.3 so k u  w in o g ro ­
n o w e g o , p o c z e m  p o  u p ły w ie  6— 8 g o d z in  d a je  m u s ię  o b f ite  
w  t łu sz c z  je d z e n ie . W  d y sk u s ji  p o d n o s z o n o  n a d z w y c z a jn e  w y ­
nik i, o trz y m a n e  w  A m e ry c e  m e to d ą  d o u s tn ą , i a k c e n to w a n o  p o ­
t r z e b ę  u ż y w a n ia  d o b ry c h  i św ie ż y c h  b a rw n ik ó w . K  i r k 1 i n - 
R o c h e s t e r  z a z n a c z a , że  c o d z ie n n ie  b ie rz e  św ie ż y  p r e p a ra t ;  
p rz y g o to w u je  św ie ż y  ro zczy n .

W  lip sk ie m  T o w a rz y s tw ie  L e k a rs k ie m  P  a y r ,  m ó w ią c  w  m a ­
ju  o W spółczesnem  leczen iu  choroby B a se d o w a , z w ra c a  u w a g ę  n a  w z ro s t 
n ie w ą tp liw y  w  o s ta tn ic h  c z a s a c h  t. zw . jo d -b a s e d o w a , co , z d a ­
n ie m  je g o , je s t  sk u tk ie m  te r a p j i  jo d o w e j w o la , c h o ro b y  B a s e ­
d o w a  a ta k ż e  z b y t w ie lk ic h  d a w e k  z a p o b ie g a w c z y c h  jo d u . 
P rz y g o to w a n ie  d o  z a b ie g u  z p o m o c ą  w ie lk ic h  d a w e k , ja k  to  z a ­
le c a ją  P l u m m e r  i B o o t h b y ,  je s t  o b o s ie c z n e , g d y ż  m o że  
s p ro w a d z ić  p o g o rsz e n ie , w y łą c z a ją c e  m o ż n o ść  d o k o n a n ia  z a ­
b ie g u . T e n  o s ta tn i ,  o ile  je s t  ro z d z ie lo n y  n a  c z ę śc i, u su w a  n ie ­
b e z p ie c z e ń s tw o  b e z p o ś re d n ie .  W y n ik i są  b a rd z o  d o b re  p o d  w a ­
ru n k ie m . że  z a b ie g u  d o k o n a n o  b e z  b łę d u  i że  z a s to so w a n o  
o d p o w ie d n ie  le c z e n ie  n a s tę p c z e . P o d o b n ie  w ie lk ie  z n a c z e n ie  
p o s ia d a  d o b re  p rz y g o to w a n ie  c h o re g o  d o  z a b ie g u . L a d w i g  
p o p a r ł  w y w o d y  p o w y ż sz e  l ic z b o w o , w y k a z u ją c  4°/0 ś m ie r te l­
n o śc i, co  s z c z e g ó ln ie  o b a rc z a  je d n o c z e s n ą  re z e k c ję  d w u s to n n ą . 
Z a s a d n ic z o  o p e ra c ji  w  k lin ic e  lip sk ie j d o k o n y w a  s ię  w  z n ie c z u ­
le n iu  m ie jsc o w e m  lu b  w  u śp ie n iu  a w e r ty n o w e m .

M e d y c y n a  s p o ł e c z n a .
Pod kierunkiem  M. K A C PR ZA K A .

Stan obecny ustaw od aw stw a szp ita lnego  
i najpiln iejsze potrzeby szp ita ln ictw a  

w P o lsc e1).

P o d a li

D r. W ito ld  P R Z Y W IĘ C Z E R S K I, Inż. F e lic ja n  R A K 1E W 1C Z  
i D r. R u d o lf  S IK O R S K I (W a rsz a w a ) .

I. Przewodnie zasady rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej o zakładach leczniczych,

W  olbrzymiej pracy ob ecn eg o  Rządu na polu  
organizacji administracji państwowej, którrj w yra­
zem  jest oko ło  400 w yd a n y ch  rozporządzeń  P rezy­

*) R e fe ra t  p rz e d s ta w io n y  w  o g ó ln y m  z a ry s ie  n a  V l-y m  
Z je ź d z ie  P o lsk ic h  L e k a rz y  H ig je n is tó w  w e  L w o w ie  w  d n iu  8-ym  
lip c a  1928 r.

d enta  R zeczyp osp o lite j ,  w z ię ło  również udział Mi­
n isterstw o Spraw W ew n ętrzn ych , w  którem D epar­
tam ent S łu żb y  Z drow ia  przygotow ał ok o ło  12-tu 
projektów rozporządzeń  w zakresie  sanitarnym. 
C zęść  projektów p o w y ż sz y c h  zo sta ła  już og ło szo n a  
w D zienn iku  U staw , a m ięd zy  nimi i rozporzą­
d zen ie  z dnia  22 marca 1928 r. o zak ładach  le c z ­
n iczych  (Dz. U. Nr. 38 poz. 382).

O statnie  rozporządzenie  zak oń czy ło  prace  
w  tej dziedzin ie , rozpoczęte  je szcze  w  r. 1917, któ­
re kilkakrotnie b y ły  przedm iotem  krytycznych  ba­
dań ze strony nacze ln ych  reprezentacyj zw iązk ów  
lekarskich , urzędów  fa ch o w y ch  jak i p rzed staw i­
cieli nauki. T e z y  do p o w y ższeg o  rozporządzen ia  
rozpatryw ała w jesien i roku u b ieg łeg o  P aństw ow a  
R ad a  S am o rzą d o w a  i przyjęła je naogó ł przy­
chylnie .

R ó w n o cześn ie  opracow ało  M inisterstwo Spraw  
W ew n ętrzn y ch  projekt u staw y  o o p iece  nad o so ­
bami p sy ch iczn ie  choremi, który w  czerw cu b. r.www.dlibra.wum.edu.pl
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zosta ł od d a n y  do R a d y  Ministrów, ce lem  p rzes ła ­
nia go po przyjęciu do Sejmu.

R ozporząd zen ie  o zak ładach  leczn iczy ch  w e ­
szło w  życ ie  od 26 czerw ca  b. r. i o b o w ią zy w a ć  
b ędzie  na ca łym  ob szarze  R zeczyp osp o lite j  z w y ­
jątkiem Śląska. Term in, od którego rozporzą­
d zen ie  p o w y ż sz e  w ejdz ie  w  życ ie  na obszarze  
M ałopolski, określi rozporządzenie  Ministra Spraw  
W ew n ętrzn y ch .

Prace nad rozporządzen iem  o za k ład ach  le c z ­
n iczych  o d b y w a ły  się w  trudnych warunkach,  
gd y ż  n a leża ło  nietylko objąć  przepisam i ustawo-  
w em i w a żn y  i rozleg ły  dz ia ł administracji p u ­
blicznej, który d o ty c z y  nader żyw otn ych  interesów  
ludnośc i  i którego sposób  urządzenia  jest ś w ia ­
d ec tw em  kultury P a ń stw a  i jego  m ieszk ań ców ,  
ale p on ad to  należa ło  w y d a ć  rozporządzen ie  w cza ­
sie, k ied y  je sz c z e  nie było  centra lnych  ustaw  sa ­
m o r z ą d o w y c h  ani os ta teczn ego  uregulow ania  fi­
nansów  kom u n aln ych  i k ied y  w  p o szczeg ó ln y ch  
dzie ln icach  P ań stw a  is tn ia ły  odrębne  przepisy  
i od d łu g iego  czasu  b u d ow an e  urządzenia  w  za ­
kresie szpita ln ictw a.

P rzyzw yczajen ia  w ład z  lo k a ln ych  i ludnośc i  
do p rzep isów  i urządzeń  d z ie ln ico w y ch  utrudnia­
ją pracę zarządu centralnego, która jest n ie z b ę d ­
na w e  w ła sn em  Państw ie , a która z p od an ych  
p o w o d ó w  n ie z a w sz e  jest  d osta teczn ie  rozum iana  
i popierana, z w ła sz c z a  w  w j padkach , k iedy  urzą  
d zen ia  lok a ln e  b y ły  w yn ik iem  d ługoletniej  pracy  
uw ażanej do ostatnich  czasów  za wzorow ą i której 
tow arzyszy  przekonanie ,  że ta w łaśn ie  praca  
i urządzenia  pow inny  być  na ca łe  P ań stw o roz­
szerzone, albo, że przepisy  lokalne i urządzenia  
p ow in n y  ze w zg lęd u  na ich w yp rób ow an e  w yro­
b ien ie  i w artość  być  conajmniej zach ow an e  jako  
odrębne , a żad n ą  miarą nie pow in n y  być p odda­
w an e  jednolitym  przepisom  ogólnym  na równi 
z dz ie ln icam i zan ied b a n em i i gorzej urządzonem i.

Interesy p a ń stw o w e w ym agają  jednak w yj­
śc ia  z innego za łożenia . P ań stw o  musi być  rząd zo­
ne jednolitem i przepisam i, a jeże li  naw et P ań stw a
0 w ysok iej  kulturze i w ielkiej zam ożności,  jak np. 
Prusy, dotąd nie w y d a ły  centralnej ustaw y szp i­
talnej, ty lko p oprzestają  na regulow aniu  tej d z ied z in y  
administracji publicznej rozporządzeniam i minister- 
ja lnem i i nadzorem  p ań stw ow ym , to postępują  
w  ten sposób  dlatego, że in icjatyw a prywatna
1 sam op om oc  sp o łeczn a  w y ręcza  państw o w tym  
zakresie  działania , u nas natom iast ubóstw o kraju 
i potrzeba rych łego  uporządkow ania  spraw y szp i­
ta ln ictwa w y m a g a  n ieod zow n ie  energicznej inicja­
tyw y  ze  strony Państw a, inaczej bow iem  ro zb ież ­
na, n ierów nom ierna i n ied osta teczn ie  w yp osażon a  
dzia ła lność  sam orządu i sp o łe c z e ń s tw a  nie w y d a  
p o ż ą d a n y c h  rezultatów, ludność  nie otrzym a tej 
opieki szpitalnej, jaka jej się należy . P aństw o  
zaś nie obejm ie  ca łokszta łtu  o m aw ian ego  za g a d n ie ­
nia i n ie b ę d z ie  w  stanie  ocen ić ,  k iedy i w jakiej 
m ierze musi s ię  przyczyn ić  do poparcia  spraw  
szp ita ln ic tw a  p o w szech n eg o .

P o w y ż sz e  w zg lęd y  w ym agają  innego  trakto­
w ania  om aw ianej spraw y u nas niż za granicą  
i w tej myśli R ząd  od kilku lat ujął w  sw e  ręce  
in icjatyw ę u s ta w o d a w czą  w zakresie  o d b u d ow y  
i rozbudow y publicznej administracji na p od staw ie  
u d z ie lon ych  R zą d o w i przez Sejm  p e łnom ocnictw ,

i to jest pod staw ą  kilkoletniej olbrzymiej pracy  
Rządu nad w prow adzen iem  w ży c ie  w  szybk iem  
tem pie w stosunkach  w ew n ętrzn ych  P ań stw a  d o ­
niosłej z a sa d y  praw orządności,  którą k ierow nicy  
ośc ien n ych  P aństw  z ca łą  energją i b e z w z g lę d n o ­
ścią  przeprow adzali  przez setki lat swej d z ia ­
łalności.  M ylne jest zdanie, że nie m ożn a  jedną  
ustaw ą urządzać stosunków  okolic  o odrębnej kultu­
rze lub zam ożn ośc i .  T a k  b ow iem  jak jednym  term o­
metrem m ożna  m ierzyć i badać temperatury  
niskie i w ysokie , w sp ó ln a  ustaw a m oże objąć  
w szelk ie  stosunki danej d z ied z in y  w  P aństw ie  
i um ożliw ić ich d a lszy  rozwój, nie obniżając stanu  
doskonałośc i istn iejących już urządzeń, a dając  
zarazem  p o d sta w ę  i w ytyczając  kierunek d z ia ła ­
nia dla okolic, które aczkolw iek  bez  w łasnej winy  
zaniedbane , jednak w zakresie  zdrowia publicznego  
rozwijają d z ia ła lność  pub liczną  1 sp o łeczn ą  z ener­
gją i żyw otnością ,  która p rzew yższa  takąż d z ia ­
ła lność  przedw ojenną i pow ojenną  dzielnic, które  
sam e s ieb ie  uważają  za jed yn y  wzór do n a ś la d o w a ­
nia. Sam o przez się jest zrozumiałe, że Rząd, przy­
stępując do dz ia ła lności ustaw odaw czej  w  pew nej  
dziedzin ie ,  bada dok ład n ie  urządzenia  istniejące  
i wartość p rzep isów  dla nich w yd an ych , czynność  
zaś ta, w y k o n y w a n a  porów naw czo, doprow adza  
często  do w ręcz  p rzec iw n ych  w yników , aniżeli te, 
które się w yp row ad za  z jednostronnych  badań  
i u sta lonych  przekonań w y łą czn ie  w obrębie jednej 
dzie ln icy . U trzym anie  urządzeń  i przep isów  do­
brych, w ytrzym ujących  w sze lk ą  krytykę, jest tylko  
prostem w sk a za n iem  zdrow ego rozsądku.

W  pracy nad rozporządzeniem  o zak ładach  
leczn iczy ch  należa ło  baczn ą  u w agę  zw rócić  na z a ­
sady przedostatn iego , 3-go z rzędu, projektu ustaw y  
szpitalnej, który w r. 1927 został przez Rząd  
z Sejmu w ycofany , a który przyjm ow ał typ szp i­
tali taki, jaki istnieje w  b. Galicii, gdzie  ostatnia  
ustawa szpitalna z r. 1897 w prow adziła  typ szp ita la  
fundow anego  przez miasta lub p ow ia ty  albo inne  
korporacje lub osoby  publiczne albo prywatne,  
a który następnie, o ile jego b u d yn ek  i urządzenia  
zosta ły  uznane  za odpow iedn ie ,  w drodze ustaw y  
uzysk iw ał prawo publicznośc i i pcv* szech n ośck  
stając się sam oistną  osobą prawną, w yodrębnioną  
ze samorządu, który by ł jego fundato em  i od ej 
chwili szpital przechodził  pod bezpośredni zarząd  
W ydzia łu  Krajowego. W y d z ia ł  K r a j o ^  zatwisr-  
d zał budżet tych szpitali, ustanawiał t iksę leczn i­
czą, obsadza ł s tanow isko dyrektora szpitala , ordy­
natorów i innego personelu  i w y k o n y w a ł nad nimi 
w ład zę  dyscyplinarną. Przy każdym  s zakal u pu­
blicznym  i p o w szech n y m  była  rada .zp ita ln a  
której sk ład przep isyw ała  ustawa.

D a lszą  w ażn ą  p od staw ą  p o w y ższeg o  system u  
szpitala  by ła  ustaw a z r. 1875, która koszty  le c z e ­
nia ubogich , p rzyn ależn ych  do jednej z gmin G a li­
cji, przerzucała  na fundusz krajowy, z którego  
a conto tych kosztów  leczen ia  za ubogich  k ażd y  
szpital publiczny  i p o w sz e c h n y  o trzym yw ał z fun­
duszu krajowego z początkiem  roku zaliczkę do w y ­
rachowania, p rzew yższa jącą  n iejednokrotnie ca ły  
budżet adm inistracyjny szpitala. G d y  zasz ła  p o­
trzeba od b u d o w y  szpitala, w in ien  ją by ł szpitalwww.dlibra.wum.edu.pl
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w zasadzie  przeprow adzić  z w łasn ych  funduszów,  
a to c zeg o  brakło, w inien  b y ł w  połow ie  pokryć  
z pożyczki, gwarantowanej przez kraj, a w  połow ie  
m usiał się do tej o d b u d ow y  przyczyn ić  zw iązek  
kom unalny, a w ięc  miasto lub powiat, który dany  
szpital fundował.

Dla ce ló w  szp ita ln ic tw a  utworzono przy W y ­
dzia le  Krajowym osob n y  departam ent szpitalny,  
a nad funkcjonowaniem  szpitali tak krajowych (4 
szpitale: p o w szech n y  w e Lw ow ie , św. Łazarza
w Krakowie i 2 zak ład y  dla chorych  psychiczn ie:  
d aw ny w Kulparkowie pod L w ow em  i zb u d ow an y  
tuż przed w ie lką  wojną w K obierzyn ie  pod Krako­
wem ), jak i nad 38 szpitalam i pub licznem i i pow-  
szech n em i na prowincji czuw ało  d w óch  krajow ych  
inspektorów  szpita lnych .

System  pow yższy  szp italn ictw a, oparty o silny  
f inansow o W y d z ia ł  Krajowy, który zarządzał fun­
duszem  krajowym, stanow ił zwartą, harmonijnie  
zm on tow an ą  całość , uw ażan ą  za najlepszy dział  
administracji krajowej, którego naruszenie  lub ch o ć ­
by sam zamiar naruszenia  now ą ogólną ustaw ą szp i­
talną, o ileby ona takich sam ych  nie przyję ła  za­
sad, uw ażan e  było  za krzyw dę i n iep oczyta ln y  cios  
ze strony R ządu.

P o w y ższy  system  szp ita ln ictw a uw aża ły  i na­
cze ln e  sfery lekarskie  K rólestwa za twór w zorow y,  
w którym za w ybitną  wartość poczytyw ano: w y o d ­
rębnienie  szpitali ze zw iązk ów  kom unalnych, które  
szpitale  te fundow ały  i u sam od zie ln ien ie  szpita la  
przez utworzenie  z n iego  sam odzie lnej  jednostki  
prawnej, na kształt fundacji, bezpośredn io  zarzą­
dzanej przez organ centralny, jakim b y ł W y d z ia ł  
Krajowy.

Zarząd  szpitali pub licznych  przez organ ce n ­
tralny i w yodrębnien ie  ich ze  zw ią zk ó w  kom unal­
nych  lub organów  administracji państw ow ej to 
były, zdan iem  Królestwa, sw oiste  zalety  szpitalni­
ctw a krajowego, które jego rozwojowi najlepiej  
sprzyjały, zaś sam od z ie ln ość  szpitali w  postaci jed ­
nostek praw nych m iały  zap ew n iać  k ierownictwu  
szpitali n ieza leżność  od ujem nych  w p ły w ó w  po­
stronnych, dobór najlepszych  sił na te s tanow iska  
i m ożliw ie najlepsze  urządzenie  szpitali.

P ierw sze  zasad y  m iały  od d źw ięk  w K ró le­
stwie, w  którem rusyfikacyjna i b ezw zg lęd n a ,  
a w szczeg ó ła ch  ujem na polityka rządu rosyjskiego  
p ozostaw iła  po sob ie  smutną pam ięć, i gdz ie  czasy  
w zględnej  n ieza leżności od w p ły w ó w  rządu p o zw a ­
la ły  sp o łeczeń stw u  na twórczą, sw oistą  dzia ła lność ,  
o której pam ięć  * dodatnia do dziś dnia  się  prze­
c h o w a ła  do tego stopnia, że zas łon iła  fakt istnienia  
ob ecn ie  w łasn ego  już Rządu, a pozostaw iła  jeszcze  
dziś zn aczn e  ś lady  nieufności do w ła d z y  p a ń ­
stwowej w ogóle  i zam iłow ania  n ieza leżn ośc i  od niej 
w  szczegó ln ośc i .

Jakżeż, zapytać  się należy , przedstaw ia  się  
galicyjski system  szp ita ln ictw a po krytycznym  roz­
biorze jego zalet i wad, jakie czas  okazał.

1. O tóż z porów n aw czego  centralnego poglą­
du okazuje się, że galicyjski sy stem  szpitaln ictw a  
p rzed ew szystk iem  b y ł zam ało  sp o łeczn y  i zbyt  
ocięża ły ,  a przez to już n ieodpow iedn i do wpro­
w ad zen ia  go na obszarze Całego Państwa.

W y d z ia ł  Krajowy przejął w r. 1869 pod

swój nadzór 21 is tn ie jących  szpitali, p rzew ażn ie  m iej­
skich , które uznane  b y ły  w ó w c z a s  za  pub liczne  
i p ow szech n e ,  a których, stan b y ł  ujem ny. P onadto  
objął W y d z ia ł  Krajowy pod swój zarząd 2 kra­
jow e szp ita le  p o w sz e c h n e  i zak ład  dla u m ysłow o  
chorych  w K ulparkow ie. W  czasie  od r. 1869 up o­
rządkow ał W y d z ia ł  Krajowy te 21 przejętych  pod  
swój nadzór szpitali i w ciągu  58 la t— do r. 1928 
uznał tylko 19 n o w y ch  szpitali za pu b liczn e  i po­
w szech n e ,  które z b u d o w a ły  p ow ia ty  lub m iasta  za 
in icjatyw ą W yd zia łu  Krajowego, (od roku 1870 —  
1897 =  5 szpitali; od r. 1897 — 1927 =  14 szpit., czyli  
przeciętnie  od r. 1897 co 2 lata jeden  szpital), 
z których d w a  w czasie  wojny u leg ły  zn iszczen iu ,  
sam  zaś W y d z ia ł  zb u d ow ał tylko zak ład  dla cho­
rych p sy ch iczn ie  w K obierzyn ie  pod K rakowem .  
D o t ą d  j e d n a k  4 2  p o w i a t y  b.  G a l i c j i  n i e  
p o s i a d a j ą  s z p i t a l i  o g ó l n y c h .  G d y  zaś w Kró­
lestw ie  w r. 1906 na 87 pow iatów ,29 pow iatów  nie  
m iało je szcze  szpitali, o d czu w a n o  to bo leśn ie .  
Z  w ie lu  w ięc  okolic  musi s ię  dotąd w b. Galicji  
do najb liższych  szpitali w ozić  chorych  cza sem  i po  
kilkadziesiąt  k ilom etrów. S łuszn ie  przeto zarzucić  
się musi system ow i galicy jsk iem u szp ita ln ictw a brak 
rysu sp o łeczn eg o  i oc ięża ło ść  w twórczości,  mimo  
woli bow iem  uzn aw ał W y d z ia ł  Krajowy rozbudow ę  
szpitali za  cel dla s ieb ie  — a nie kierował się  d o­
sta teczn ie  potrzebą ludności,  która w wielu  okoli­
cach  Galicji dotąd jest p o zb a w io n a  op iek i szp i­
talnej. W y d z ia ł  Krajowy w prow adził  w praw dzie  
p ew n ą  op iekę  lekarską dla ludnośc i  przez wpro­
w a d zen ie  lekarzy  okręgow ych , ale ci nie są  w sta­
nie zastąp ić  brakujących szpitali. Dopiero  od kilku 
ostatnich  lat zam yśla ł  T y m c z a s o w y  W y d z ia ł  S a m o ­
rządow y o dalszej rozbudow ie  szpitali, przyczem  
16 pow iatów  go tow ych  było  je fundow ać, now e  
te szpitale, w praw dzie  z pow odu  n iesprzyjających  
okoliczności,  dotąd jednak nie pow sta ły .

W  krótszym  czas ie  i o w ie le  daw niej, gd yż  od  
r. 1832 —  1870, a w ięc  w c i ą g u  38 lat, zb u d ow ały  
w  Królestwie, m ającem  n iew ie le  w ięcej ludno;c i ,  
niż Galicja, R ady O p iek u ń cze  47 now ych  szpitali, 
p rzeb u d ow ały  blisko taką sam ą liczbę  szpitali  
i przygotow ały  bu d ow ę ok o ło  15 now ych  szpitali, 
z których po roku 1870 n ieży cz l iw y  dla kraju 
rząd po w p row ad zen iu  rząd ow ych  R ad dobroczyn  
n ości publicznej tylko c z ę ść  za łoży ł ,  a fundusze  
dla innych  szpitali zgrom adzone b ąd ź  zabrał bądź  
też uży ł  na inne cele .

W  sa m y ch  w o jew ó d ztw a ch  w sch o d n ich  b. za ­
boru rosyjskiego od r. 1866 p ow sta ło  17 szpitali, 
za ło żo n y ch  przez z iem stw a  i około  12 szpitali, za­
ło żon ych  przez rząd rosyjski z funduszów  ziem stw  
lub przez R a d y  o p iek u ń cze  pu b liczn e  (Prikaz  
o b sz c z e s tw ie n n a w o  prizrenja), a w ięc  w ięcej niż po­
w sta ło  w  Galicji pod k ierow nictw em  W ydzia łu  
K rajowego i to w czas ie  jego n ajw ięk szego  roz­
woju.

2. G alicyjski system  szp ita ln ictw a  prowadził  
następnie  do os łab ien ia  sam odzie lnej dz ia ła lności  
kom unalnej, obyw atelsk iej  i sp ołecznej.

R a d y  szp ita lne  przy szp ita lach  publicznych  
i p o w sz e c h n y c h  b y ły  prawie zu p ełn ie  bezczynne ,  
nie m ia ły  bow iem  nic do roboty, w sze lk i  zarząd  
szpitali był spraw ow any przez W y d z ia ł  Krajowy.
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O b ecn ie  jest w  b. Galicji poza  43 szpitalam i  
p u b liczn em i (4 dawniej krajowe, 1 p ań stw o w y  i 38 
prow in cjon a ln ych ) ty lko 8 szpitali kom unalnych  
o 666 łóżk ach  i 36 szpitali sp o łe c z n y c h  o 1829 
łó żk a ch ,  oraz 7 za k ła d ó w  leczn iczy ch  p ryw atnych
0 241 łó żk a ch .

L iczą c  p u b liczn e  szp ita le  krajowe (4 szp ita le)
1 p row incjonalne  (38 szpitali)  do k om u n aln ych , m a ­
m y o b e c n ie  na obszarze  b. G i l ic j i  30 szpitali k o ­
m u n a ln y ch  o 8785 łóżk ach , p od czas  gdy na ob ­
szarze b. zaboru pruskiego  jest 78 szpitali  k om u ­
n a ln y ch  o 12.048 łóżkach , a w tern 7 d u żych  z a ­
k ła d ó w  p sych ja tryczn ych , które razem  m ają 6138  
łó żek ,  a w ięc  około  80 proc. tej l iczb y  łó żek  ile 
posiadają  w sz y s tk ie  szp ita le  p u b liczn e  w G alicji | 
razem.

N a  ob szarze  b. K ró lestw a  P o lsk iego  było  z koń ­
cem  roku 1927 163 szpitali kom u n aln ych  o 12.736
łóżkach , a na kresach  w sc h o d n ic h  63 szpitali ko­
m u n a ln ych , p o s ia d a ją cy ch  2712 łóżek .

K rólestw o w ięc  przeszło  trzykrotnie przewyż"  
sza l iczb ę  ga licyjsk ich  szpitali kom unalnych , którą  
n a w et  p r z e w y ż sz a  l iczb a  takich szpitali w  4 w o j e ­
w ó d z tw a c h  w sc h o d n ic h  b. zaboru rosyjskiego,  
a p rzesz ło  o 50 proc. p rzew y ższa  liczbę  k o m u n a l­
n ych  szpitali ga licy jsk ich  l iczba szp ita li  W ie lk o ­
polski i Ś ląsk a .  Pod w z g lę d e m  liczb y  łó żek  szp ita l­
n y ch  p r z e w y ż sz a  tak K rólestw o jak i b. zabór  
pruski b. G alic ję  okrągło o 50 proc.

1 w  zakresie  dz ia ła lnośc i  sp o łeczn ej  oraz pry­
watnej p rzew yższa ją  b. G alicję  inne dz ie ln ice  P ań ­
stw a, K ró lestw o  bow iem  p o s ia d a  58 szpitali sp o ­
łe c z n y c h ,  l ic z ą c y c h  razem  3829 łóżek , zaś z iem ie  
b. zaboru pruskiego mają 83 szp ita le  spo łeczne ,  
które razem  posiadają  9968 łóżek , a w ięc  o 372 
łóżk a  w ięcej, niż w szy s tk ie  szp ita le  publiczne  
b. Galicji razem  (9596 łóżek).

Pryw atnych  za k ła d ó w  le czn iczy ch  m a b. za ­
bór pruski 25 (472 łóżka), a b. zabór rosyjski 38
0 638 łóżkach .

D aty  p o d a n e  wykazują, że galicyjski system  
szp ita ln ic tw a  dz ia ła  ograniczająco  na in icjatyw ę  
prywatną, w  zakres ie  szpitalnictwa, a system  —  
centra lnego  zarządu w yod ręb n ion ych  ze sam orządu
1 u sa m od z ie ln ion ych  szpitali pod w z g lę d e m  sp o ­
łe c z n y m  i tw órczym  pozostaje  daleko w tyle za  
sy s tem em  szpitali, tw orzonych  przez związki k o­
m unalne i przez nie zarządzanych .

3. D użo w ątp liw ośc i  n asu w a  następnie  system  
galicyjski w ynagradzan ia  k ierow ników  szpitali i or­
dynatorów. Przed w ojną otrzym yw ali dyrektorzy  
prow incjonalnych  szpitali w yn agrod zen ie  za ledw ie  
w  w ysok ośc i  1800 — 2000 koron rocznie. Mimo- 
w oli narzuca się  pytanie , jak dyrektorzy ci mogli  
żyć z w ynagrodzen ia , które pob iera ły  najn iższe  
k la sy  urzędn ików  kancelaryjnych, a jakie  pobory  
pobierali w o b ec  tego ordynatorzy? S iłą  rzeczy  
m usia ło  się dojść  do przekonania , że dyrektor  
szp ita la  i ordynarjusze byli skazani na życ ie  ze  
szpitala . A  w ięc  m usieli wśród pacjentów  szp ita la  
szukać sw o ich  klientów. S ystem  ten jest bardzo  
w zględ n y  i n ieb ezp ieczn y .  Ł atw o m ożna  przy  
tym sy stem ie  przekroczyć w ła śc iw e  granice, gdyż  
naw et pacjenci II i I k lasy  mają w  zasadzie  pra­
wo, aby otrzym yw ali n a leży te  św iad czen ia  lekar­

skie w  granicach taks ustanow ionych , a nie je szcze  
ponadto  za osob n e  opłaty . M ożność  skłan iania  
i pacjentów  III k lasy  do oddaw an ia  się lekarzom  
szpitalnym  w ciężk ich  przypadkach  w charakterze  
pacjentów  pryw atnych, aby uzyskać  m ożliw ie  s ta ­
ranną op iekę i leczen ie ,  m ogło  zupełn ie  sp aczyć  
ce l  i zadan ia  szpitala, os łab ić  zaufanie  do jego  
norm alnych św iad czeń ,  w  każd ym  zaś razie nie  
m ogło  p rzyczyn ić  do rozwoju szpitaln ictwa.  
Przy tym system ie  lekarze szpitalni, aby  m óc się  
utrzymać, m usieli sw o ich  pacjentów  u m ieszcza ć  
w szpitalu, a n ietyle  dbać o to, aby szpital by ł  
p o w sz e c h n ie  d la  chorych  przystępny. Przykłady  
takie żle także w p ły w a ły  na s łużbę  szpitala, która 
z p om in ięc iem  w ła śc iw e g o  celu szp ita la  m ogła n a­
być  sk łonności do dbania raczej o swój interes  
osobisty .

N ied o p o w ied zen ia  w  tym w zg lęd z ie  by ły  dużą  
w a d ą  system u  ga licyjsk iego  szpitaln ictw a i w y ższe  
od n iego  by ły  stosunki w byłym  zaborze pruskim,  
gdzie  lekarze szpitalni mieli jawne prawo pra­
ktykow ania  wśród pacjentów  1 i II klasy.

T rudny  ten temat w y m a g a  jednak jasnego  
w y p o w ie d z e n ia  się. S ystem  galicyjski d o zw a la  krą­
żyć koło  zasad  w  tym w zg lęd z ie  i czyni naw et  
w ątp liw ym  tak doskonały  nadzór nad szpitalami,  
jaki b y ł  w  b. Galicji, s z czeg ó ły  bow iem  takie  
trudno skontrolow ać, chyba; gdy  ktoś w ystąpi ze  
skargą, co się  rzadko zdarzyć mogło.

Lekarzom, łączn ie  z dyrektorami należy  się  
niew ątp liw ie  o d p ow ied n ie  w yn agrod zen ie  za pracę. 
W ynagrodzen ie  to prócz od pow iedn ich  poborów,  
które d la  dyrektora już od 80-o łóżk ow ego  szpitala  
w inno w yn os ić  VI grupę poborów  urzędników  p ań­
stw o w y ch , pow inno obejm ow ać i prawo do usta­
lenia, zaopatrzenia  em erytalnego tak dla lekarza  
jak i dla cz łon k ów  rodzin, a ponadto  od p ow ied n io  
do natury zajęcia: w olne  m ieszkanie , dodatek  za
kierow nictw o, dodatki funkcyjne za prace w ięcej  
od pow iedzia lne  lub trudne, dodatk i za dyżury nocne,  
odp ow ied n ie  urlopy i prawo do uzyskan ia  w krótszym  
niż normalnym czasie  emerytury w  zak ładach  p sy ­
chjatrycznych, w szpitalach zak aźn ych  i t. d.

P onadto  n a leży  m ieć na uw adze, że aby  
śc iągnąć  na prowincję specja listów  trzeba obm yśleć  
warunki ich utrzymania, a do nich na leży  m ożność  
pobierania od zam ożn ych  chorych  um ieszczonych  
w najwyższej klasie na rzecz szpita la  i lekarzy szp i­
ta lnych sp ecja lnych  opłat za w yk on yw an ie  specja l­
nych  życzeń  i za b ieg ó w  lekarskich.

Z a sa d y  p o w y ż sz e  są  w tej mierze, jak to m o­
żliwe było  przy p ierw szem  ujęciu rzeczy, u w zg lęd ­
nione w  rozporządzeniu  o zakładach  leczn iczy ch  
w ostatnim ustęp ie  art. 29-go i b ęd ą  w miarę 
w ydania ustaw sam orządow ych  w ięcej jeszcze  roz­
b udow yw ane.

Przy organizacji p ub licznego  szpitalnictwa,  
które zw ła szcza  po olbrzymim przewrocie sp o łecz ­
nym, w yw o ła n y m  przez w ie lką  wojnę, musi się  na  
czoło  w y su n ą ć  jako dogm at: udzie lan ie  pełnej
i wzorowej p om ocy  lekarskiej dla chorych ściś le  
w  granicach taks leczenia , a także m ieć  na ok u 
rozwój pryw atnych zak ładów  leczn iczych ,  które  
dzia ła lnością  sw ą  w  specja lnych  ga łęz iach  leczn ictw awww.dlibra.wum.edu.pl
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uzupełniają  dz ia ła lność  szpitali publicznych, te bo­
w iem  do takiej specjalizacji s ię  nie nadają.

P rzyk ładem  potężn ego  rozwoju szp ita ln ictw a  
w krajach w olnych , u p orządkow anych  i zam ożn ych  
m ogą być  Prusy, w  których zw iązki dobroczynne,  
sp o łeczn e  i sam orządow e oraz in icjatyw a prywat­
nych lekarzy ogrom ny postęp  w zakresie  różnych  
d zia łów  leczn ic tw a  w in ten sy w n em  tem pie u c z y ­
niły udzia łem  szerokich w arstw  sp o łeczeń stw a ,  
do tego stopnia, że  P aństw o pozostaw iło  sobie  
troskę dban ia  tylko o kliniki uniw ersyteck ie ,  któ­
rych N iem cy  posiada ły  w  r. 1922 67. N atom iast
w  okresie od r. 18 7 6 — 1900 w zrosła  w Prusiech  
l iczb a  za k ład ów  leczn iczy ch  w sze lk ieg o  rodzaju  
z 1502 (o 73091 łóżek)  na 3900 (214,320 łóżek) czyli  
przeszło  o 150%.

W  r. 1907 p os iad a ły  N iem cy  na 3862 szpitali  
i leczn ic  o charakterze ogólnym: 2222 szpitali pu ­
b liczn ych  a 1577 leczn ic  pryw atnych, zaś ponadto  
505 zak ład ów  psych ia tryczn ych , p os iadających  ra­
zem 131,119 łóżek; 161 za k ład ów  dla chorób  
ocznych  (5024 łóżek)  i 116 za k ła d ó w  p o łożn iczych  
(4010 łóżek).

W  r. 1919 m iały  N iem cy  250 p ublicznych  lub 
u n iw ersyteck ich  zak ład ów  p sych ja tryczn ych  (127.000  
łóżek), a 220 takich  zak ład ów  p ryw atnych  (30.000  
łóżek), p o d cza s  gdy ob ecn ie  w  P o lsce  jest za led w ie  
6 psych ja tryczn ych  leczn ic  pryw atnych , które ra­
zem  posiadają  tylko 127 łóżek .

D aty  ostatnie potw ierdzają to, co pow yżej  
o system ie  ga licyjsk iego  szp ita ln ic tw a  p o w ie d z ia ­
no, a w  szczegó ln ośc i ,  że urzędow a dz ia ła ln ość  
w tym zakresie  nie m oże  b y ć  w y łą czn a ,  lecz  poza  
nią w ie lk ą  rolę od gryw ać w inna  sam op om oc  spo* 
łe c  zna i in ic ja tyw a prywatna.

4) G alicyjsk i sy s tem  szp ita ln ic tw a  opierał  
się o cen ion ą  w  Galicji dotąd zasadę , że  koszty  
leczen ia  ubogich  ponosić  w inien fundusz krajow y  
lub w jego m iejsce  fundusze  podobne w y ższy ch  
zw iązk ów  sam orząd ow ych  t. j. fundusze  w oje­
w ódzk ie .

Z a s a d ę  p o w y ższą  w y p o w ied z ia ła  ustaw a z r. 
1875. I ta zasad a  n asu w a już ob ecn ie  pow ażn e  
w ątp liw ości,  których nie o d czu w a ł W y d z ia ł  Kra­
jow y, gd yż  n aw et za leg łe  k osz ty  leczen ia ,  jako  
należytośc i publiczno-praw ne, śc iąga ły  starostwa.

(D. c. n.).

Wiadomości bieżące.

K O M I T E T  B U D O W Y  P O  M ;N I K A  D L 'A  

U C Z C Z E N I A  P A M I Ę C I  C Z Ł O N K Ó W  S Ł U Ż B Y  

Z D R O W I A  P O L E G Ł Y C H  Z A  O J C Z Y Z N Ę  W a r-  

sz a w a . S z p ita l U ja z d o w sk i. T e l .  522-30. K o n to  P . K . O . 14.111 

n a d e s ła ł  n am  z p ro ś b ą  o w y d ru k o w a n ie  n a s tę p u ją c ą

O d f e z w ę .

Ja k  d łu g ą  je s t  h is to r ja  w a lk  o w o ln o ść  n a sz e j O jc z y z n y , 
ta k  d łu g ą  je s t  lis ta  ty c h , co  w  s łu ż b ie  z d ro w ia  w o jsk  p o lsk ic h  
s p ła c ili  d a n in y  ż y c ia  i k rw i n a  je j o łta rz u .

Byli to  le k a rz e , fa rm a c e u c i, fe lc z e rz y , b y ły  s io s try -s a n ita r-  
ju sz k i i p ro ś c i  s a n ita r ju s z e , b y ły  te ż  w o lo n ta r ju sz k i i w o lo n ta r-  
ju sz e , d la  k tó ry c h  g ło se m  su m ie n ia  i o b o w ią z k u  b y ła  p o m o c  
w a lc z ą c y m .

G in ę li on i za  c z a só w  n a p o le o ń s k ic h , g in ę li w  w a lk a c h  
p o w s ta ń c z y c h , a p ó ź n ie j . w  L e g jo n a c h  i ró ż n y c h  fa rm a c ja c h  
o c h o tn ic z y c h .

D z ie s ią tk i i s e tk i ich  g in ę ły  w  z a p o m n ie n iu  na  o d d a ło *  
n y c h  lą d a c h  i m o rz a c h , w  m ro c z n y c h  w ię z ie n ia c h  S y b iru  
d o  k o ń c a  sw y c h  d n i s łu ż ą c  w s p ó łb ra c io m  sw ą  w ie d z ą  i p o m o c ą .

A  iluż ich  p o le g ło  w o s ta tn ic h  b o ja c h ?

N ie w ie le  ich  n a z w is k  zn a  h is to r ja .

W ię k s z o ść  p o le g ła  ta k  c ic h o  i n ie p o s trz e ż e n ie , jak  c ic h ą  
b y ła  ich  p r a c a  i p o św ię c e n ie  d la  c ie rp ią c y c h  w s p ó łb ra c i .

K tó ż  z liczy  te  im io n a , k to  o c e n i ich  o fia rn o ść?

N ie  sp o łe c z e ń s tw o , b o  ich  n ie  zn a  i n ic  o n ich  n ie  w ie  
W ie lk ie  z a d a n ie  s a n ita r ja tu  n ie  z a w s z e  z n a jd u je  z ro z u m ie n ie  
w  s p o łe c z e ń s tw ie . L u d z i b a rd z ie j  p rz e k o n y w a  i o lśn ie w a  je d e n  
w ie lk i czyn , je d e n  o d ru c h  m ę s tw a , n iż  d łu g a , c ic h a  i n ie e fe k to w ­
n a  c h o ć  o f ia rn a  i p e łn a  n ie b e z p ie c z e ń s tw  p ra c a .

M y ty lk o  sa m i, s łu ż b a  z d ro w ia  w in n iśm y  to  o c e n ić . R z u ­
c o n y  p ro je k t  u c z c z e n ia  p a m ię c i p o le g ły c h  w in ie n  z n a le ź ć  s z e ro ­
k ie  e c h o .

C h c e m y  w z n ie ść  im  p o m n ik .

S ta n ie  on  w  s to lic y  O d ro d z o n e j  O jc z y z n y , g d z ie  b ę d z ie  

w id o m y m  z n a k ie m , że n ie  z g in ę ła  p a m ię ć  o p o le g ły c h  b o jo w n i­
k a c h . B ę d z ie  o n  d la  p rz y sz ły c h  p o k o le ń  d ro g o w sk a z e m  jak  
n a le ż y  ży ć  i u m ie ra ć  d la  O jc z y z n y .

K o m ite t z w ra c a  się  z g o rą c y m  a p e le m  d o  w sz y s tk ic h , 
z w ią z a n y c h  w  ja k ik o lw ie k  sp o s ó b  ze  s łu ż b ą  z d ro w ia . P o p rz y j­
c ie  n a s . N a w e t d ro b n y , a le  z b io ro w y  w y s iłe k  ty s ię c y  lu d z i
s tw o rz y  d z ie ło  g o d n e  p a m ię c i  ty c h , k tó ry c h  u c z c ić  c h c e m y .

K o m ite t B u d o w y  P o m n ik a  

D la  U c z c z e n ia  P a m ię c i  C z ło n k ó w  S łu ż b y  Z d ro w ia  

P o le g ły c h  Z a  O jc z y z n ę .

N a s tę p u ją  p o d p is y  p rz e d s ta w ic ie li  M in is te rs tw , M a g is tra tu  
m . W a rsz a w y , M e d y c y n y  W o js k o w e j. P ro fe s o ró w  W y d z ia łu
L e k a rs k ie g o  U n iw e rsy te tu  W a rsz ., P rz e w o d n ic z ą c y c h  I i.s ty tu - 
cyj S to w a rz y sz e ń  i Z w ią z k ó w  L e k a rs k ic h  i F a rm a c e u ty c z ­
n y c h  i t. d .

—  T o w a r z y s t w o  W z a j e m n e j  P o m o c y  U c z -  
j  n i ó w  U n i w e r s y t e t u  J a g i e l l o ń s k i e g o  w  K ra k o w ie
I o s tr z e g a  p o n o w n ie  b y ły c h  c z ło n k ó w  d łu ż n ik ó w  T -w a , że  o g ło s i

n a s tę p n ą  im ie n n ą  lis tę  d łu ż n ik ó w , o ile  ci, n ie  b ę d ą  sa m i sp ła -  
1 c a ć  sw y c h  p o ż y c z e k  z a c ią g n ię ty c h  n a  s tu d ja .

S k u tk iem  b ra k u  z ro z u m ie n ia  i u z n a n ia  p a lą c y c h  p o trz e b  
I m a te r ja ln y c h  d z is ie js z y c h  c z ło n k ó w  B ra tn ie j P o m o c y  ze s tro n y
j  b a rd z o  w ie lu  d a w n y c h  c z ło n k ó w , w  sz e re g i s tu d ju ją c e j  m ło d z ie ż y
I a k a d e m ic k ie j  z a k ra d a  s ię  n ę d z a  i n ie d o s ta te k , g d y ż  T o w a rz y -
j  s tw o  n ie  je s t  w  s ta n ie  p o d o ła ć  w sz y s tk im  p o trz e b o m  c z ło n k ó w

b e z  w p ły w ó w  g o tó w k i z d a w n y c h  p o ż y c z e k , k tó ry c h  z a le g a ją c a  
su m a  p rz e k ra c z a  d z iś  z ło ty c h  200.000. W o b e c  te g o  k ry ty c z n e g o  
s ta n u  rz e c z y . Z a rz ą d  T o w a rz y s tw a  b ę d z ie  z m u sz o n y  o d w o ła ć  się 
d o  o g ó łu  s p o łe c z e ń s tw a  c e le m  z o rg a n iz o w a n ia  w s p ó ln e j a k c ji  w  te j 
p ie k ą c e j  sp ra w ie .
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Z M A R L I.
—  G r o m a d z k i  Jan, g in e k o lo g , b y ły  n a c z e ln y  le k a rz  

p rz y tu łk u  p o ło ż n ic z e g o  n a  P ra d z e  —  w  W a rsz a w ie .
—  B o n d  y L u d w ik , b . d y re k to r  d o m u  p o d rz u tk ó w  —  

w W a rsz a w ie .
—  K u l i k o w s k a  W a n d a ,  le k a rz  s a n ita rn y  —  w  W a r ­

sz a w ie .

N A D E S Ł A N O  D O  R E D A K C JI.
—  P ro f. D r. W . G r z y w o - D ą b r o w s k i .  R e g u la rn o ś ć , 

a s a m o b ó js tw o  u  k o b ie t .  W a rs z a w a  1928.
—  T e n ż e . L e k a rz  —  b ie g ły  w e d łu g  n o w e g o  k o d e k s u  p o ­

s tę p o w a n ia  k a rn e g o  B ib l. G a z . A d m in . i P o lic ji  P a ń s tw . T . X IV .
—  J a k ó b  P u t e r m a n .  „ A d o v e rn “ —  n o w y  p rz e tw ó r  go- 

rz y k w ia tu  w io se n n e g o . O d b . z „ N o w in  L e k a rs k .“ . 1928, Z . X IV .

T R E Ś Ć : Z . S R E B R N Y . O  tr a c h e o to m ji  n a g łe j  i o ru rk a c h  t r a c h e o to m ijn y c h . (D o k .) —  A . JĘ D R Z E JO W S K A  i Z , K O Ł O ­
D Z IE JS K A . —  K ilk a  u w a g  co  d o  s p o s o b u  o z n a c z a n ia  c u k ru  w e  k rw i m ik ro m e to d ą  H a g e d o rn a  i J e n se n a . — J. T Y P O G R A F . O  h o rm o n ie  
se rc o w y m  (S tr . z b ió r . d o k .) . — S tre sz c z e n ia  p o je d y n c z e  i o c e n y  k s ią ż e k . —  W s k a z ó w k i p ra k ty c z n e . —  P o s ie d z e n ia  T o w a rz y s tw  L e k a r ­
sk ic h . —  W . P R Z Y W IE C Z E R S K 1 . F . R A K IE W IC Z , i R . S IK O R S K I. S ta n  o b e c n y  u s ta w o d a w s tw a  sz p ita ln e g o  i n a jp iln ie js z e  p o trz e b y  
sz p ita ln ic tw a  w  P o ls c e . —  W ia d o m o ś c i  b ie ż ą c e . —  Z m a rli . —  N a d e s ła n o  d o  R e d a k c ji.

S O M M A IR E  D E S  A R T IC L E S  O R lG IN A U X : S. S R E B R N Y . S u r la  t r a c h e o to m ie  u rg e n te  e t  su r  le s  c a n u le s  tra c h e o to m i-
q u e s . (fin .) —  A . JĘ D R Z E JO W S K A  e t  Z . K O Ł O D Z IE JS K A . Q u e lq u e s  r e m a rq u e s  su r  1’in d ic a tio n  d u  su c re  d a n s  le  sa n g  p a r  la  m i- 
c ro m e th o d e  d e  H a g e d o rn  e t  J e n se n . —  J. T Y P O G R A F . S u r le  h o rm o n e  c a rd ia q u e .  (R e v . g en . fin .) — W . P R Z Y W IE C Z E R S K I,
F. R A K IE W IC Z  e t  R , S IK O R S K I. L ’e ta t  a c tu e l  d e  la  le g is la t io n  h o sp i ta l ie re  e t  le s  b e s o in s  d e s  h ó p i ta u x  e n  P o lo g n e .

R e d a k to r  p rz y jm u je  c o d z ie n n ie  o d  8 -e j d o  11-ej ra n o . W y d a w c a  p rz y jm u je  c o d z ie n n ie  o d  8 -e j d o  11-ej r.
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